
Nr. 345 (181?). Warszawa, Niedziela 17 Grudnia 1922 roku, Rok NXYIII,

Zamordowanie Prezydenta Rzeczypospolitej.
Wczoraj o dwMstastel w południe podcacas otwarcia dorocznego Salonu 

irmachu Zachęty Sztuk Pigkn^cSa do obecnego na uroczystości PffiEZYDZiSTil 
^tCłYPOSPOLIIEJ liARUT^WICZI padły trzy  strzały .

Prezydent padł śmiertelnie rażony i po kilku minutach skonał. 
Zabójca, malarz Eligiusz Niewiadomski, został zatrzymany.

Fi irvszy  Frezj i
O, Rzeczypospolita! honory czyń, 
na baczność w ciszy stój — 
tam w Belwederze, praw twoich strzeże 
pierwszy Prezydent twój.

0 , Rzeczypospolita! zważaj, a bacz, 
żałobny chwytaj zew, 
od Belwederu wichr to. czy plącz, 
czy szum odwiecznych drzew?

O, Rzeczypospolital na baczność stań
a Belwederu stóp —
tam na całunów czerni
już służy ci najwierniej
pienvszy Prezydent twój — trup.

O, Rzeczypospolita! kiedy się śuAdt zapyta, 
gdzie pierwszy Prezydent twój, 
to popatrz się głęboko 
na tych, co w przepaść cię wloką, 
i przysiąż bój!

A. Wolański.

' tfiSiffbhf.«.toe&sjffci’

Szczegóły morderstwa.
Ksnccl&rja Cywilna Prezydenta Rae- 

•ospolitej Polskiej ikoiuimiknje: 
h W dniu 16 b. m., o goidiz. l 1"6?, 30,
l^zyden t Iteeesyipdisiptoliłcj udał się do ks. 
v ^ y n a la  KaJoowskfceo oełcau oddania mu
N t y .
j. Po półgodzinnej bytmoścd u Jego Emi* 

udał ssę P. Prezydent Rzeczypospw- 
ei o godz. 12-ej do glutach u Zachęty

Pięknych na otwarci® dorocznego

u. W chwali. gdy Prezydent Rzeczytpespo- 
prowadzony przez prezesa i wicepre- 

f'/Sa Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w 
^ ’arzystwie ®rek ‘ Kaaeelarji Cywilnej, 

adjutasttów, prezesa Rady Ministrów, 
ministrów: Kimamieokiego i Maflcow-

rf*Se, znalazł się w pierwszej sali, w tłu- 
stojący tuż m  Prezydentem malarz Eli- 

NUsz Niewiadomski trzykrotnie z rewolwe- 
strzelił w plecy Prezydenta Rzeczypo- 

k o l i t (  -  r  ....................................................... -  ’  ■

k -  v  u  c ł y
Jdoaita Rzeczypospolitej.

I

jn Wezwany niezwłocznie przez Ministra 
, PTawijiedlilwości przybył na miejsce piro- 
,,Tntor Sadu Olkręgówasa i rozpoczął do- 
®®daenie.Ł

W kwadrans potem przybył przed pa­

łac „Zoclięty“ wezwany teleionśaznie s m  
drom przyboczny Prezydenta Rzeczypospo­
litej. Ciało Prezydenta okryte sztandarem 
Rzeczypospolitej, przcniesdtone zostało przez 
ozłonków domu Prezydenta do landa, po- 
raem w eskorcie szwadronu przybocraego 
przewiezione Aostało do palaca belwedcr- 
skiego Na stopniach p-oavoasu stali adjutant 
generalny i lekarz jxrzyboeffliy Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Na dziedzińcu pałacowym 
oddala honory feonupanja pray boczna.

Ciało Prezydenta Rzeczypospolitej nie­
sione przez olicerów, złożone zostało w siali 
audjencjonalnej. Przy ztwfefoadi, przepasa- 
nych wielką wstęgą Orla Białego, pełnią 
wartę honorową ulani szwadronu przybocz­
nego.

Otwarcie dorocznego salonu w Zachę­
cie było pierwszą uroczystością publiczną, 
w której postanowił wziąć udział Prezy­
dent Narutowicz.

Po złożeniu wizytyi kard. Rakowskie­
mu, Prez. Narutowicz kazał zajechać przed 
Zachętę, gdzie byli już zebrani liczni przed­
stawiciele korpusu dyplomatycznego, Rzą­
du, sfer artystycznych i t. d. Prez. Naru­
towicz po przybyciu do gmachu Zachęty 
przywitany został w przedsionku przez Ko­
mitet Zachęty in corpore. Przyjęty przez

członków Komitetu pp. Kozłowskiego i O- 
kunia udał się na pierwsze piętro do pier­
wszej sali na prawo, tak zw. sali honoro­
wej.

Po wejściu Prez. Narutowicza wszyscy 
obecni skłonili się. Z katalogiem w ręku 
przechodził od obrazu do obrazu i zatrzy­
mał się przed obrazem Ziomka ,,Szron *. 
Doszedł do niego ambasador angielski p. 
Max My ller z małżonką, i po francusku 
wyrzekł:

„Je voudrais vous feliciter M. le Pre­
sident. (Chciałem Panu złożyć moje ży­
czenia. Panie Prezydencie!).

Prez. Narutowicz odparł: Plutót con­
soler! (Raczej należałoby mi współczuć!).

W tej chwiał z pośród otaczających 
Prezydenta osćb wysunął się malarz Eli- 
gjusz Niewiadomski i z poza prezyden­
ta ministrów Nowaka dał trzy strzały do 
Prez. Narutowicza, z odległości dwuch kro­
ków.

Kule trafiły Prezydenta w lewy bok i 
przeszyły serce. Prezydent stracił odrazu 
przytomność i po kilku minutach zmarł.

Publiczność obecna w Zachęcie osłu­
piała z przerażenia. Kilka pań zemdlało. 
Pani Max-M.ullerowa, małżonka posła an­
gielskiego, rożpłakała się. Kiedy p. Anto­
ni Wieniawski z M. S. Z. zaczął ją uspa­
kajać. p. Max-Miillerowa, odrzekła:

Płaczę z powodu nieszczęścia, które 
spotkało waszą biedną Ojczyznę!

Przerażanie wśród obecnych było tak 
wielkie, że dopiero po upływie kilku minut 
zwrócono uwagę na zabójcę, który został 
zatrzymany.

Kilka osób pobiegło do telefonu, aby 
zawezwać Pogotowie, ale dłuższy czas nie 
można było otrzymać połączenia.

Wieść o zabójstwie lotem błyskawicy 
rozeszła się po mieście. Przybyły liczne 
oddziały policji. Drzwi wejściowe do gma­
chu Zachęty zostały zamknięte. Policja za­
jęła się sprawdzaniem dowodów osobistych 
pozostałej w Zachęcie publiczności.

Przybyły tymczasem lekarz Pojjotcwia 
stwierdził zgon.

Nad gmachem Zachęty wywieszono 
czarną chorągiew.

Jeden z członków redakcji naszej, któ­
ry przybył na otwarcie wystawy, opowie­
dział n a s tę p u ją c e  wrażenia własne:

W południe kilkaset osób, zaproszo­
nych przez Komitet Zachęty, oczekiwało na 
przybycie Prez. Rzplitej, który przyjechał 
w kilka minut po uderzeniu godz. 12 i w to­
warzystwie szefa Kancelarji cywilnej, 
dwóch adiutantów ministrów, oraz preze­
sa i wice-preztsa Zachęty udał się na pier­
wsze piętro do wielkiej sali po prawej stro­
nie, tak zw. honorowej. Za Prezydentem 
podążyli zwartą masą goście zaproszeni.

Zostałem na dole w westybulu, czeka­
jąc na koleżankę, z którą mieliśmy razem 
odwiedzić wystawę. W niespełna dwie mi­
nuty później, a  więc o godz. 12 m. 15 usły­
szałem 3 suche trzaski, podobne do strza­
łów rewolwerowych. Do jakiego stopnia 
publiczność oszołomiona była zbrodnią, 
świadczy to, że dopiero po upływie 1 — 2

minut zaczęła uciekać z sal. Drzwi wej­
ściowe natychmiast zamknięto, nikogo nie 
wypuszczając. Zjawiła się policja, dotych­
czas nieobecna (!). która zaczęła spraw­
dzać tożsamość osób, zebranych na werni­
sażu, zapisywała, ich nazwiska i poddawała 
rewizji osobistej.

Trudno opisać, jak wstrząsające w a ­
żenie wywarł na większości obecnych po­
tworny mord. Ludzie chodzili jak błędni. 
Rozlegały się głesy: „teraz wojna domowa 
jest nieunikniona'’ i in.

Ale... była też mniejszość. Była może 
b. nieznaczna, z kilku, czy kilkunastu osób 
złożona, która zachowywała się b. zagad­
kowo. Tak rep. w chwili, gdy Prez. Naru­
towicz szedł po schodach i publiczność tło­
czyła się, by go zobaczyć, pewien jegomość 
stojący tuż przy mnie, z niewypowiedzianą 
nienawiścią spojrzał na oddalającego się 
Prezydenta i z szyderczym uśmiechem 
mruknął: sensacja. Pan ten jest wysmu­
kły, o chudej twarzy, wzrostu pomad śred­
niego, rudawego zarostu, zezującym wzro­
ku. Po zamachu zachowywał się milcząco 
i spokojnie, nie reagując na żadne rozmowy 
otoczenia.

Dalej mówiono, że wśród obecnych 
znajdował się 1 elear z, które mimo nawoły­
wań z różnych stron, nie okazał pomocy u- 
mierającemu Prezydentowi.

Uderzał też fakt, że karetka Pogotowia 
przybyła dopiero po jakich 35 — 40 minu­
tach, podczas gdy normalnie potrzeba 10 — 
15 minut na przyjazd karetki.

Morderca Niewiadomski zachowywał 
się zupełnie, aż do obrzydzenia „normal- 

Przed zamachem rozmawiał spokoj­nie
nie z kolegami malarzami, z całym s-ooko- 
jem dokonał zbrodni i z równym sopkojem 
oddał sie w ręce władz, wbrew doniesie- 
niorń PAT-a, jakoby próbował ucieczki.

P. Makuszyński z „Rzeczypospolitej” 
wyraził szczere zdziwienie, że „nasz" (sło­
wo p. M.) Niewiadomski dopuścił się stra­
sznego czynu.

Szczególne oburzenie wywołała zbro­
dnia wśród dziennikarzy francuskich, któ­
rzy zgłosili się do redakcji naszej, wyraża­
jąc potępienie dla niecnej zbrodni i stwier­
dzając. że we Francji nic podobnego obec­
nie nie mogłoby się zdarzyć.

s**
„Przegląd Wieczorny” podaje nastę­

pujący opis zbrodni na podstawie opowia­
dania obecnego na miejscu zamachu posła 
Kościałkcwskiego, majora W. P.:

„Prezydent Rzeczypospolitej przyje­
chał do Zachęty w towarzystwie dyrektora 
Kancelarji cywilnej p. Cara. Przed Za­
chętą zgromadzona była dość licznie publi­
czność, natomiast nie zauważono wcale po­
licji.

W chwili, gdy Prezydent wszedł do 
pierwszej bocznej sali na parterze i zale­
dwie się tam zatrzymał, wysunął się z po­
śród około 150 osób obecnej publiczności 
sprawca zbrodni, który z za pleców Preze­
sa Ministrów Nowaka, stojącego poza Pre­
zydentem Rzeczypospolite?. dał trzy strza­
ły
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W niedzielę, dnia 17 grudnia r. b. o g. 11 punktualnie w sali „Kino Pałace*1 przy ul. Chmielnej 9 odbędzie sfó

u r o c z y s t a
poświęcona uczczeniu 30-Ietrrej rocznicy założenia Polskiej Partji Socjalistycznej oraz 60-Iefn'ei działalności na n i#10 
społecznej sen. BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO przewodniczącego pierwszego Zjazdu P .P .S . Program obchodu w ypełn i 

;przem owienia:| Bolesława Limanowskiego, Aleksandra Dębskiego, Dr. Feliksa Perlą, Ignacego Daszyńskiego. Bilet/ 
wstępu otrzymać można w sekretarjacie O K .ll„ Al. Jerozolim skie 6, w godzinach 10 — i» 5 — 7.
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Prezydent Rzecxy-pogpolrtej upadł na 
. ziemię i niezwłocznie zakończył życie.

W tym samym czasie przybył do Za­
chęty minister spraw wewnętrznych Da- 
rowski. Obecny w świcie prezydenta Rze­
czypospolitej pomocnik szefa Kaneelarji 
cywilnej dr. Łepkawski pobiegł do telefo­
nu, aby połączyć się z miastem.

Telefon był nieczynny.
Kapitan Kościaikowski wybiegł wtedy 

na ulicę, aby zawiadomić marszałka Pił­
sudskiego o zbrodni. Spostrzegł wtedy 
wśród tłumu, zebranego przed Zachętą, po­
sła Józefa Hallera. Zbliżył się więc do 
niego i w uniesieniu zawołał:

— Cały ten zamach spada na pańską 
głowę!!!

Wtedy do posła Kościałkowskiego zhK- 
żył się komisarz policji, chcąc go areszto­
wać. Poseł Kościałkowski wylegitymował 
się i pojechał do marszałka Piłsudskiego.

Sprawca zbrodni nie uciekał, lecz przez

czas dłuższy szukano przedstawiciela poli­
cji. aby go oddać w ręce sprawiedliwości".

iiama im \\
Aresztowany Niewiadomski jeszcze w 

gmachu Zachęty został przesłuchany przez 
prokuratora Sądu Okręgowego w obecno­
ści min. Makowskiego, Odwieziono go na­
stępnie do aresztu.

Podczas śledztwa Niewiadomski ze­
znał, że działał z całą świadomością tego 
co czyni. Pobudką zbrodniczego czynu był 
fakt, że nie mógł „znieść pohańbienia Pol­
ski" przez wybór Prezydenta głosami nie­
polskiemu Działał samodzielnie i samo­
rzutnie, nie miał wspólników.

Śledztwo zostało wczoraj ukończone 
Dziś sprawa przesłana będzie do Sądu Do­
raźnego, który zapewne wyznaczy termin 
rozprawy sądowej jeszcze w ciągu bieżą­
cego tygodnia.

Wrażenie w Sejmie.
Zwołanie Zgromadzenia Narodowego.

Wiadomość o zamordowaniu Prez. Na­
rutowicza przyszła do Sejmu ok. godz. 1-ej, 
W Sejmie podówczas znajdowało się po­
słów niewiele. Stopniowo jednak Sejm za­
ludnił się i kluby udały się na naradę.

Kluby Zw. Lud.-Na.r. i Chrz.-Nar. pier- 
,wsz-e pospieszyły z uchwałami, wyrażają­
ce, ni oburzenie z powodu zabójstwa. Pier­
wsi odezwali się ci, którzy całem swem po­
stępowaniem stworzyli grunt do zbrodni! 

i O godz. 3 i pół zwołany został Kon­
went senjorów. Marsz. Rataj zagajając 
posiedzenie wygłosił przemówienie poświę­
cone pamięci Prez. Narutowicza i poprosił 
Konwent o zgodę na złożenie kondolencji 

’na ręce syna zamordowanego Prezydenta.
Przemówienia marszałka wysłuchano 

stojąc.
Następnie p. Rataj oświadczył, że chce 

zwołać Zgromadzenie Narodowe, ale ma 
, pewne wątpliwości prawne. Regulamin 
Zgromadzenia przewiduje, że zawiadomie­
nia o zwołaniu posiedzenia Zgromadzenia 
mają być rozesłane na 7 dni przed posie­
dzeniem. Sytuacja jednak nie pozwala na 

.'zwłokę, tembardziej że Konstytucja prze­
widuje, iż w razie opróżnienia stanowiska 

: Prezydenta RzpkŁej ma ono być natych­
miast obsadzone przez zarządzenie wyboru 
nowego Prezydenta.

P. Rataj zwrócił się o opinję do tow. Li- 
bermana, jako prawnika.

Tow. Libermon stwierdził, że nakaz 
Konstytucji jest imperatywny, Regulamin 
Zgromadzenia przewiduje wypadki zwykłe, 

'a  tu mamy do czynienia z sytuacją nagłą. 
Należy zwołać Zgromadzenie jaknajrych- 
lej.

Marsz. Rataj wobec tego oświadcza, że 
zamierza zwołać Zgromad zenie na środę 
h. m. i zapytuje czy wszyscy zgadzają się,

Tow Barlicki żąda, aby dane były gwa­
rancje bezpieczeństwa i pewność, że posie­
dzenie Zgrom. Nar, nie będzie zakłócone.

P. Rataj odpowiada, że wydał odpo­
wiednie zarządzenia.

Tow. Liber man stwierdza, że to nie 
wystarcza. Marszalek jest jednocześnie 
pełniącym obowiązki Prezydenta Rzplitej.
Jako najwyższy szef władzy wykonawczej 

niech oświadczy, czy może wziąć odpowie­
dzialność za normalny przebieg wyboru Pre­
zydenta. Należy zamianować Rząd. który 
zabezpieczy porządek prawny i spokój.

W dalszej dyskusji p. Thugutt posta­
wił wniosek, aby przenieść Zgromadzenie 
do Krakowa. Przeciwko wnioskowi wystą­
pił p. Dąbrowski (Chrz.-Nar.).

Tow. Daszyński stwierdza, że motvwy 
p. Dąbrowski«,<<o nie wystarczają. Nic cho­
dzi o obrazę Warszawy, w której większość 
ludności potępia zamach na Konstytucję. 
Ale w Warszawie policja jest w spisku z 
pewna częścią prowokatorów nacjonalisty­
cznych. Ta wspólna robota stworzyła atmo­
sferę niebezpieczną. O stanowisku prawi­
cy oświadcza tow. Daszyński: Dość mamy 
tej komedii, aby mordowani i mordeicy ra­
zem zasiadali!

Przemawiali jeszcze pp. Witos i Chą­
dzyński (N. P. R.), poezem marsz. Rataj o- 
świadcza, że poczynił kroki, aby rano był 
już Rząd. Poczerń konstatuje, że na 20-go 
zwołuje Zgromadzenie Narodowe i postara 
się aby wszyscy posłowie byli na czas za­
wiadomieni przez starostów. Na to przed­
stawicie! Białorusinów: tylko bez starostów, 
bo wtedy napewno nie otrzymamy zapro­
szeń.

*
* *

O godz. 4 i pół posiedzenie Konwentu 
zamknięto, poczetu marsz. Rataj oświadczył 
przedstawicielom prasy, że 1) na 20-go b. 
m. zwołał Zgrom. Nar., 2) dąży do tego aby 
w ciągu dnia został utworzony Rząd, któ­
ryby dawał gwarancję utrzymania spokoju 
i bezpieczeństwa.

ZEZWIERZĘCENIE „CHJEŃSKIE".
Prasa „chjeńska" jakby na komendę 

roni krokodyle łzy z powodu zbrodni, wzy­
wa do jedności narodowej, bąka coś o 
chrześcijaństwie. A tymczasem różne 

• „Chjeny" i „chjenięta" na mieście, w tram­
wajach. w lokalach niedwuznacznie dawa­
ły wyraz swej radości z zabójstwa „żydow­
skiego" prezydenta.

Zgroza przejmowała, gdy się widziało stu­
dentów, z radosną miną zawiadamiających 
swych znajomych o morderstwie, lub gru­
py uczniów ae szkoły W. Górskiego, bie­
gnących w radosnem podnieceniu pod 
gmach Zachęty...

Zatrute ziarna, rzucane w młode dusze 
przez zbrodniarzy „chjeńskich" straszliwe 
wydadzą plcmy...

**
Naoczny świadek komunikuje nam: W 

poniedziałek, koło godz. 12 w poł. na placu 
Trzech Krzyży z tyłu za kościołem, jakaś 
kobieta w szarwn palcie i czamem kapelu­
szu przemawiała w następujących słowach 
do zgromadzonej na placu młodzieży aka­
demickiej:

„Zatrzymać go, żeby się zrzekł, a je­
żeli się nie zrzeknie — to kulą w łeb'4...

***
D o redakcji naszej zgłoszono się z wia- 

i coososcią, iż W'Poznaniu w czwaitHc Już 
krążyły pogłosiki, żo Prezydenta Nanutowi- 

1 «za eabJ jakiś arłyata-analaniŁ 
Wielce mówiąca wradottoośćt..

ZAMKNIĘCIE GMACHU ZACHĘTY. 
Komitet Tow. Zachęty Sztuk pięknych 

przesyła następując komunikat:
„Komitet Zachęty Sztuk Pięknych, 

wstrząśnięty niesłychaną zbrodnią, dokona­
ną podstępnie w dniu otwarcia Salonu do­
rocznego na osobie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, zamyka gmach Zachęty na znak 
żałoby".

*
PROTEST TOW. ZACHĘTY SZTUK 

PIĘKNYCH.
Celem zorganizowania manifestacyjne­

go protestu wobec dokonanej w dniu o- 
twarcia Salonu ohydnej zbrodni na osobie 
Prezydenta Rzeczypospolitej, wzywamy 
Kolegów na zebrame^Które się odbędzie w 
Towarzystwie Artvstycznem w niedzielę, 
dnia 17-go b. m. o $odz. 6-oj po południu.

Szczygliński. Z. Okuń, W. Sko- \ 
czylas, St. Rzecki.

***
ODEZWA SENATU UNIWERSYTETU 

WARSZ.
Senat Akademicki Uniwersytetu War­

szawskiego, głębeko przejęty morderstwem, 
dokonanem na osobie pierwszego Prezyden­
ta Rzeczypospolitej Polskiej, wobec wyni­
kającego stąd dla Ojczyzny niebezpieczeń­
stwa, wzywa w tej ciężkiej chwili młodzież 
akademicką do zachowania spokoju. Niech 
krew i życie pierwszego Obywatela Polski 
będą oddane na ołtarzu Jej dobra; niech 
będą strasz nem wskazaniem, do czego dątf

prowadza w społeczeństwie atmosfera nie- 
poszanowania prawa i zaciekłości stronni­
czej, z których wyrosło to zabójstwo, bez­
przykładne w dziejach naszego narodu; 
niech będą wiecznem memento, do czego 
doprowadza brak tolerancji w braterskich 
stosunkach dzieci jednej Matki-Ojczyzny; 
niech będą początkiem nowej, bardziej kul­
turalnej epoki rozwoju Polski współczes­
nej.

***
PROTEST SENATU POLITECHNIKI WAR­

SZAWSKIEJ.
Senat łkadenricld Politechniki warszawskiej, 

głęboko przejęty wieścią o zabójstwie, dokonanem 
na osobie pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, na posiedzeniu nadzwyczaj nem w dn. 16 
grudnia 1922 r. jednomyślnie uchwalił potępić tę 
niesłychaną w historji narodu polskiego zbrodnię, 
oraz przesłać na ręce Pana Marszałka Sejmu, ja­
ko przedstawiciela Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej, wyrazy głębokiego ubolewania. Na znak żało­
by Senat akademicki zarządził zawieszenie wy­
kładów w dm. f8 i 19 grudnia i postanowił wziąć 
udział w pogrzebie.

***
ODEZWA P. O. W.

Zarząd Polsk. Org. Woln. wydał odez­
wę, w której stwierdza, że jakkolwiek u- 
więziono bezpośredniego zabójcę Prez. Na­
rutowicza, to jednak setki sprawców tej o- 
hydnej zbrodni korzystają ze swobody i nie 
są postawieni w stan oskarżenia. Domaga 
się dalej surowej kary dla tych, którzy od 
-zeregu miesiecy podburzali tłumy przeciw , 
Konstytucji. Wreszcie oświadcza, iż P. O. I

W. staje dziś do walki ze zdrajcami Oj<^T 
zny.

•
PROTEST ZWIĄZKU ZAWODOWEGO LITE** 

TÓW POLSKICH.
W dniu wczorajszym miało się odbyć 

zgromadzenie Zw. raw. literatów polskich. Z eh** 
nie rozpoczął A. Strug, zaznaczywszy, iż z 
zamordowania prezydenta Narutowicza zehr^*
zawiesza i wzywa do uczczenia zamor<k>v,ai" 
przez powstanie. Następnie przewodniczący 
panuje ażeby zebrami pisarze zastanowili się 
swym stosunkiem do potwornego morderstwa i ’ 
wołu je aa  przewodniczącego Wacława Sieros**’̂  
skiagoc

Po krótki em ,przemówieniu, potępiają^ 
zbrodnię, rozpoczęła się dyskusja, w której 
udział: p.p. Sieroszewski Irzykowski, Kaden-®** 
drawski, Krajewski Garczyński, Belmont Skroi*, 
ski, Kozłowski, Gabryel Karski, Juliusz Wir**, 
Strumph - Wojtkiewicz, Szczęsny, Z. Kisielów*!*1 
A. Strug i in.

Po gorącej dyskusji przyjęto następującą ** 
zolucję:

Do wszystkich obywateli Rzeczypospolita!'
Wobec ohydnego mordu, dokonanego aa 

bie pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej, 
bryela Narutoułkza my, literaci polscy rzuć**® 
piętno hańby na wszystkich moralnych sprawek 
niesłychanej w dziejach Polski zbrodni. W ^  
pohańbienia Ojczyzny, w dniu wałki o praworzw 
dość ł  demokratyzta w  państwie, ślemy Wam ^  
głos przepojony goryczą. Niechaj natchnie on ^  
wiarą w prawdziwe braterstwo pisarzy pcislód* 
ludem pracującym demokratycznej Polski.

Związek zawodowy literatów p o lsk ic h .

polska Parlja Socjalistyczna, 5
Do ludu pracującego-

rych w najwyższyln stopniu podstaw 
Rzeczypospolitej. Rząd musi dowieść, jJ  
jest w Polsce prawo i ‘kara na zaroatw 
przeciw Państwu, że mordująca i spiski# 
ca reakcja spotka się z energicznym i k0** 
sekwentnym odporem. W do. 11 i 16 g*1* 
dnia władze wykazały, że nie umieją bf® 

! nić Prawa i Konstytucji, że nie unri^J 
I nawet zapewnić bezpieczeństwa życia &
1 należącym do obozu reakcyjnego posłój*1 
, senatorom i Prezydentowi Rzerzypi 

tej. Musi /powstać Rząd. któryby był 
dem i prawicowych bolszewików,

Towarzysze! Robotnicy!
W poniedziałek reakcja zdeptała Kon­

stytucję i shańfoiła Połskę, organizując pod- 
stopny i dziki zamach na Zgromadzenie 
Narodowe.

Wczoraj Hligjusz NieWiademski, fanatyk 
enłdtedki, ■ msipółipracowinik dzienników
„chjeńskich", zamordował Prezydenta Rze­
czypospolitej Narutowicza.

Bezprzykhidlna zbrodnia Niewiadom­
skiego nie jest dziełem przypadku. Łączy 
się ona ściśle z zamachem pomadizielko­
wym. Morderstwo dojrzewało w ciągu 
kilku dni ostatnich. Nie mogąc obalić wy­
boru Narutowicza. zamordowano go. Zbro­
dnicza agitacja, zohydzająca Prezydenta 
Rzplitej, grożąca przelaniem „morza krw i“ 
(słowa „Gazety Porannej11),, jeżeli objęcie 
władzy przez Prezydenta połączone 'będzie 
z uroczystościatrać, wychwalanie .jpatrjoły- 
żmu‘: młodizieży, która bczkamńe szalała w 
poniedziałek — wszyistko to dosprowiadżsło 
do oh sinego  mordu.

Niech przywódcy reakcji nie kryją 
się za ^szaleństwom* Niewia/dloimislkiego! 
Tego „szaleńca" do krwawego czynu pobu- 
diziła zbrodnicza agitacja „OhijienyA jej :me- 
toda podcierania nąiidatazych instynktów, 
jej podziemne spiski przeciwko naczelnym 
władzom Rzeozypospol iłej.

Za czasów carskich nie było „szaleń­
ców" endeckich, którzyby porywali s5ę z 
oręże-m w ręku pnzisciwkio nfiijczdhiezvm 
siepaczom! Wtedy czyny bojowe przeciw­
ko na iezdirtikom i tyra«>iom w asa  onJdedka 
piętnowała i błotem obrzucała. Ale w wol­
nej RzeezypospoRtej PoWkief anaiaRł twe 
„szaleniec" emldedkii, kftóry tensnofeidownił 
Prezydenta, wybranego .przce ZgrolmfCtee- 
nie Narodowo, po złożeniu przez niego 
przysięgi na wierną służbę Państwu i Na­
rodowi! Zamordowano PreKydenila Lbrłitej 
— zamordowano oziowieka, (który żadnym 
swoim arm em  nikomu się nie naraził, czło­
wieka, który był uosobiona dobrocią, po- 
jedna*w>pzo«ści<ą, szlwcłieitrrościąl

Reakcja spycha Polskę w przepaść 
anatrchp.

Reakcja przenosi na nasz gem ł nawet 
Już nie faszyzm, ade najwistretniejsze meto­
dy monarchistów niemieckich. Mordem i 
zalmachami snfrtkowemi rozrywa wierotira 
budowy politycznej. W  ślad' za tetn iAzie 
straszliwe przesilenie gospodarcze i skar­
bowe. Stoiimiy przed ruina. Bolszewicy i 
hekatyści niemieccy z radością paprzą na 
dzieło reakcji.

To-warzysze! Obywatele!
msłsi wywołać ratunek. 

Ratunek Poifiki — w sSlnrm R-zadzie który­
by bezwzgletiliwe sttasiąf w obronie z&grożo-

U'ViZI t U I WIT J W A WVUJi/V II r** dj

j dzacydi Polskę do ruiny i ain&rchji i beflsj^ 
j  ności wobec innych państw — un"'cszlcodl* 

wił.
Taki Rząd — o ile powstanie i carynfi*̂

dowiedtzie, że stoi na wysokości zadania "j 
j m ote być .pewny n-a/seego poparcia. 

ten musi się oprzeć na hudz'e pracuja1̂  
miatst i wsi i wiszy«3kiiah fych obywatela^ 
!dtórzjf chcą ratować Polskę od zbrodni &  
akcji.

Towarzą^szel Robotnicy!
Do was zwracamy się z wezwanie#®.' 

Czuwajcie! Radźcie gotowi! Rozumiemy 
odczuwamy Wasoe .paimiiecenie i Waraaf ^  
burzenie, domegajace się natychm iast^^ 
odpłaty. Ale nie cihceimy ani odruchóy 
zemsty, ani anarohji. Chcemy ratpownć V**’ 
stwo! Czekamy co uczyni r.owv Rzatd. o1? 
ozekamv jednak be^ieczvnme. PrzcJsta^T 
ciele Wasi zarówno w Selmie i Senacie, 
i poza parlamentem, uczynią wsz^fko. ^  
nakazuje groźna chwila. Cala partia, 
kłasa robotnicza pod newzyim/ sztsodard1? 
mnnsi się stać jakby jednum potężnym V°%j 
skiem. wymierzonym w obór, zdrarłz^-oWg 
anarch n ptw iccw ej. Trzeba zwick®^ 
dziesięciokrotnie zwiększyć akcie parb '^11- 
aby matsy oświecić co de yJbrodnfi rehkęŁ, 
zorganizować w siłę, kitór«bv na dobre 
sowaeie tej zbrodni r^rlkopywauiia Pańs^ 
polskiego nie pozwoliła.

Towarzywe! Bądźcie myjhi S b ąd # ^  
gotowi!

Cześć pamięci człowieka, fetńry 
jak żołnierz na. rmsterumilni w walor o 
w«, ktdrv padł nlfiarą swego poświęcę® 
dla Rzeczy/pflispoKtej!

Wieczna hańb® mordującej Polskę ^  
akcji!

Slnhnimy hezwrrledr.a obronę 
ezypospoblej i demokracji! ‘

Nwvrb żyje Polska.!
Niech żyje Socjalizm!

Centralny Kemitct WYtcn^^*^ 
Polskiej Partji Soojalffity#®1
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W czwartek 21 b.m. odbędzie się posiedzenie Rady Naczelnej Polskiej Partji Socja- 
[[styczne] o g. !! rano w lokalu Z. P. P. S. w Sejsnie. Na porządku dziennym Sytuacja
P°Iityczna. D aszyń sk i.

Morderca.
'W  zamordowania pierwszego prezy- 

*  Rzeczypospolitej w trzecim dniu je- 
0 / ^ W ariia )est ta^  potworny, że prasa 
w . dowo-demokratyczna nie odważa się 
Jł0̂  otwarcie za ten mord odpowiedzial-

^  więcej, powtarza się ta  sanna mal- 
j ^ Sacia moralna, jak i z napaściami p o  
^Z ialkow em i, urządzanemi przez zorga- 
U v'ane bandy faszysiów. Po pierwszej 
jj^ te rn ac ji prasa endecka („Rzeczpospo- 

' ii Gazeta Poranna”, „Gazeta W ar- 
C  ' '’1, uKurjer W arszawski”) z ogrom- 
Jy ^ e k ło ś c ią  i wściekłym tupetem  zaczę- 
ljoiV;aiawiać, że faszyści to grzeczne i spo- 

dzieci.
Nen az Próbuje się z mordercy zrobić 
I j^ ^ y ta lń e g o  obłąkańca. „Rzeczpospo- 
cjj Pisze, że „uważano go za umysłowo 
C ^ ° ‘‘, albowiem „wypadł z tram waju i 
Or, ‘‘/d  bardzo ciężkiego obrażenia głowy, 

rOwnież wpłynęło na stan jego umysłu”, 
•ta i ^ 0 te2°i konkluduje „Gazeta W ar- 

^ ska" m ordercą „zajmą się lekarze”.
ty J<*t bowiem metoda w tern „obłąkaniu . 
^Vstaxcza przejrzeć emdecko-faszystowską 

P° zamachu. Za bardzo uderzająca 
c5 ]eTrt zorganizowaniem jest obrona, idą- 

Po linji niepoczytalności mordercy, a 
So Sainem zindywidualizowania potworne- 
[,: l^^achu . Sposób, używany przy wszyst- 
pr^ t e g 0 rodzaju zamachach, robionych 

morderców, którzy wyciągną los od-

*pr P ^ Y ć  tych depraw acji moralnych, 
ustalić fakty.

Pierw tedy niech prasa endecko-fa- 
J swwska, k tóra podała o mordercy naj- 

szczegółów, nie próbuje czynić z 
U ję^óbłakańca. Je s t- to  znana już i stara

j. Morderca przy wypadku tramwajowym 
^  ^Uiał swego czasu nogi, ale był zdrów 
y, Umyśle. Do ostatnich chwil wykładał 
* J*W ach  i byl czynnym profesorem wyż- 

uczelni. Chóry umysłowo nie był. 
•tów wielką nienawiść do socjali-
y, ' .^ ^ ó ry c h  „pasy chciał drzeć'* jeszcze 
> r - *905, z czem się bynajmniej nie krył.2ar ” , .  _ _ —  ^  — , --------

£ f^ sów moskiewskich jako profesor ry- 
bvt V w politechnice warszawskiej znany 

swego wysługiwania się reakcji car-

. .  .Rył, razem  z najbliższą rodziną swą, 
^ ę trz ew io n y m  endekiem. Był stałym 

P^fpracownikiem pism endeckich.
przytem, co jest rzecz? najważniej- 

^ ’..czyn mordercy prezydenta Pzeczypo- 
W a‘Ki i«st prostą a nieimiknioną konse- 
c- n 'ją  zorganizowanych ataków prawi­

c o  faszyzmu.

Pom ijając kulisy organizacyjne faszy­
stów, kule mordercy są tylko naturalnym 
dalszym ciągiem tego nieustannego pod- 
bechtywania do mordów, jakie stale prowa­
dzi prasa endecko-faszystowska.

Ustalmy łączność zjawisk.
„Gaizeta Poranna" (z dn. 13 bm.) ko­

munikowała wszem wobec: ...biedzą się
nad ceremonjałem „objęcia władzy1 przez 
prezydenta Narutowicza. Ma to być po­
łączone z jakiemiś festynami publicznemi, 
paradami ulicznemi i t. d.

Stanowczo i poważnie przestrzegamy 
tych specjalistów od „protokułów uroczy­
stych przed dalszem prowokowaniem u- 
czuć ludności polskiej W arszawy. Ludność 
polska tej prowokacji nie zniesie, i jeśli 
zamiast strumieni krwi, które widzieliśmy 
na ulicach cnegdaj, popłyną krwi te j rzeki, 
odpowiedzialność za to  spadnie na puste, 
niestety, ale żywe dotychczas głowy roz­
maitych protokulantów i innych specjali­
stów od uroczystości i  festynów publicz­
nych".

Tak pisała na trzy dni przed zamordo­
waniem prezydenta faszystowska „Dwugro- 
szówka”.

Groziła. Ostrzegała, Zarazem zabez­
pieczała sobie moralnie tyły.

W  obozie faszystów wiedziano dosko­
nale o mającej nastąpić zbrodni.

W  godzinę jakąś po zamachu w jednym 
z urzędów państwowych powiedział wy­
bitny urzędnik: no, to wczoraj już było
wiadome, że będzie zamach.

W  poniedziałek napaści faszystów, pod­
żeganych przez endeckich posłów i — sio­
stra Hallera, rzucająca w prezydenta bło- 
tem.

W  trzy dni potem „Dwugroszówka" o- 
strzega i grozi.

Grozi, że na ulicach stolicy popłyną 
rzeki krwi, jeśli prezydent będzie parado­
wał.

Po trzech dniach endek, zawścieczony 
endek, ongi wysługujący się reakcji car­
skiej, endek do ostatniej chwili przytomny 
na umyśle, czynny jako profesor wykłada­
jący, m orduje w biały dzień, w chwili ot­
warcia Salonu Sztuki, a  więc właśnie w 
czas parady, m orduje pierwszego polskie­
go prezydenta rzeczypospolitej...

Je st metoda w tym „obłędzie" i jest 
przyczynowość zjawisk.

Trucizna, płynąca strumieniami z prasy 
endecko-faszystowskiej, ta pełna wściekłej 
nienawiści akcja Kałego teroru wydała już 
owoce.

Odpowiedzialność za mord pierwszego 
prezydenta Rzeczypospolitej spada na 
„Chjenę”.

^blizka i zdaleka.
OBRONIE RZECZYPOSPOLITEJ.

]ę. Wielki mędrzec powiedział że nie na- 
t^ y  Płakać, należy rozumieć. Należy sta- 

opanować wzruszenie, oburzenie, 
nienawiść, należy opanować w so- 

Uj~ ‘ństynkt i odruch uczucia i skupić siłę 
iro^ U| aby zrozumieć co się stało, aby 
sj 2umienie wylać w  przesłaniu i z prze- 
o *^k wyprowadzić wniosek. Wniosek 
j Albowiem my, którzy dziś obcho-

. mieliśmy trzydziestolecie istnienia na- 
tj?el Partji, byliśmy zawsze, jesteśmy i bę- 

— żołnierzami wolności. Źoł- 
czuwa, nasłuchuje, patrzy. W szystkie 

ma ze środkowane na jednym celu. 
^ e rz  wolności buduje ojczyznę, I choć 

Sa R ° .st °  razy spędzą z pozycji zatrute 
Pociski nieprzyjaciela — on, póki 

Co ‘a  — nie zejdzie z placówki. On wie, 
^ 0 — obowiązek. Wie, co każe Honor.

Wołanie Sumienia. Czuwaj żołnierzu 
^yflości! W  tobie ca ła  nadzieja przy- 

tego kraju. Stoczył nas czerw nie- 
^  l' zatruł krew co w żyłach płynie tego 
^ r?du klas wybranych, klas posiadają^ 

k  klas władzę dzierżących! 
k  ^ amordowano pierwszego prezydenta 
^^ zy p o sp o lite j za to, że chciał Polsce 
ty Yć, nie pytając o pozwolenie reakcji, 
j^rutowicz był zacnym synem tego kraju, 
j v<ry lata długie pracował poza krajem, 
w .  ^ lu innych Polaków, nie mogących 

Yzyć V / warunkach więziennych pod 
carów rosyjskich, który imię pol- 

szeroko po świecie rozsławił, k tóry za- 
. ował w demu szwajcarskim, co mu tylko 
^  wędrownym szałasem, polski obyczaj, 
w Polskim duchu dzieci wychował i na 
dc>!? V'SZe wołanie W ładysława Grabskiego 
1  ̂ J^aju wrócił, aby mu służyć na każdym 

w ministerj urn robót publicznych, 
^ ^ e j  w polityce zagranicznej, wreszcie

zienne, nędza, wygnanie, tułaczka bez koń­
ca... My nie damy zniszczyć tej wolności. 
To klejnot nasz i dziecko najukochańsze. 
Niema ofiary, któraby dla nas była zbyt 
droga, zbyt wielka, zbyt cenna.

W ytrwam y i przetrwamy. Odrodził się 
Feniks z popiołów i my tego ognia, który 
męka polskich klas pracujących przecho­
wywała w  iskierkach tlejących i zaledwie 
drgających — zdusić nie damy. Nic damy.

Henryk Bezmaski.
ly % 11 ii— #lii

urn di m ii i
MM!1™ na.

na cierniowem stanowisku pierwszego pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Nie wahał się 
nigdy, gdy go wołano, gdy mu wreszcie 
wieniec wybrańca włożono na czoło. W ie­
niec — który mu śmierć miał przynieść.

Zamordował nikczemnik, co z tyłu 
strzelił, co korzystając z dobrej wiary, ze 
szlachetności przeciwnika czai się, jak zbir 
i zza pleców ministra bije w pierwszego o- 
bywatela Rzeczypospolitej. Chełpili się 
dawniej w tym kraju konserwatywni i ka­
toliccy dziejopisarze, że w Polsce królo- 
bójców nie było; że to rosyjski tylko wy­
nalazek, że to wynalazek chołopa moskiew­
skiego, skuteg^ w kajdanach niewoli wie­
lowiekowej. Ale w Polsce odrodzonej re ­
akcja zamordowała republikańskiego pre­
zydenta. Znalazł się człowiek, z endeckie­
go obozu, który wczoraj, widząc bezbron­
nego, a tak odważnego, tak bezgranicznie 
odważnego prezydenta Narutowicza, nie 
zawahał się ugodzić w niego...

Dziś świat wie już o tym polskim He­
rostratesie, o tym grabarzu polskiego do­
stojeństwa, polskiej chwały narodowej.

Wczoraj koło stygnącego ciała N aru­
towicza w liczbie zgromadzonych dyplo­
matów znalazła się małżonka jednego z 
posłów, która głośno zapłakała. Gdy ją u- 
s p o k a ja ł  polski urzędnik dyplomatyczny: 
„niech Pan nie troszczy się o mnie, rzekła, 
ja  nad Polską płaczę".

Ale nam płakać nie wolno. Nam dzia­
łać trzeba. Jesteśm y żołnierzami wolności. 
W czoraj, dziś, jutro. I nad zwłokami 
pierwszego prezydenta tej Rzeczypospoli­
te j  — przysięgamy, że do ostatniego pier­
si naszych tchnienia bronić będziemy wol­
ności, Konstytucji, Republiki.

My, dawno, zanim z woli losów dzie­
jowych narodziła się Rzeczpospolita, p ra­
gnęliśmy, aby Polska była. Pragnieniu te ­
mu dawały tysiące wyraz i świadectwem 
tych pragnień były więzienia, sybirskie ta j­
gi, śmierć przedwczesna, głodówki wię­

D ow iadu jm y się, że zmarły Prezy­
dent Rzeczypospolitej na pół godziny przed 
wyjazdem z Belwederu do Zachęty, ułaska­
wił M ikołaja Latoszyóskiego, skazanego na 
śmierć orzez sąd doraźny we Lwowie.

Irate lapiissii. i
Białystok, 16 grudnia. — (Tel. wł.). 

Zwracamy się do posłów swoich, by doma­
gali się surowego ukarania mordercy P re­
zydenta Rzeczypospolitej i inicjatorów te­
go mordu. W yrażamy swoją gotowość do 
czynnej obrony praw ludu roboczego.

Białostocki O. K, R. P. P. S.
(Agencja Wschodnia).

Białystok, 16 grudnia.
Wtaxkmioii o zamordawa-nki prezydenta Naru­

towicza otrzymano o godz. 1 min. 30. Wiadomość 
otrzymało województwo, a  następnie, jako pogło­
ska, po całem mieście kursowała wiadomość o mor­
derstwie. Wiadomość ta wywołała ogólne oburze­
nie. Przedstawienia w kinem atograiach i teatrze 
zostały zawieszone na trzy dni. Na ulicach zostały 
wywieszone sztandary narodowe, do połowy zwi­
nięte na znak żałoby.

Kraków, 16 grudnia.
Wiadomość o zamordowaniu prezydenta Naru­

towicza wywarła wrażenie przygnębiające. O godz. 
5 po poł. wstrzymany został ruch tramwajowy. 
Wszystkie widowiska teatralne, lamowe, zabawy na 
dzisiejszy wieczór zostały odwołane. Przed pom­
nikiem Mickiewicza odbywają się zgromadzenia..

Lwóu\ 16 grudnia,
W mieście spokój. Znać silne zdenerwowanie. 

Na jutro zapowiadają się manifestacje uliczne, o- 
raz wiece robotników, Zmienuą się one niewątpli­
wie w manifestacje ku czci zmarłego prezydenta. 
Dziś odwołane zastały na znak żałoby wszystkie 
przedstawienia w teatrach i kinach. Z niektórych 
domów powiewają chorągwie żałobne.

Łódź, 16 giudr.ia.
Wiadomość o zamordowaniu prezydenta wy­

wołała przygnębiające wrażenie. W mieście śpo- 
kój. Wszystkie przedstawienia zawieszone, po mie­
ście krążą patrole policji konnej.

Częstochowa, 16 grudnia.
Wiadomość o zamordowaniu prezydenta Rze­

czypospolitej wywarła tu  niesłychanie przygnębia­
jące wrażenie. Wszystkie fabryki alarmowały ro­
botników na zbiórkę.

Lublin, 16 grudnia.
Wiadomość o rooirderstwie, dokonanern na o- 

sobie prezydenta Rzeczypospolitej, wywołała tu  
nad wyraz przygnębiające wrażenie. Demonstracje 
żadne nie odbywają się, teatry i kinematografy na 
znak żałoby są nieczynne. Na mieście ukazały się 
dodatki nadzwyczajne.

Poznań, Ib grudnia.
W ;aHomość o zamachu na prezydenta Rzeczy­

pospolitej rozeszła się w całem n iie tcc bardzo 
..ybko, wywierając ogromne wrażmi-e, W mieście 

panuje zupełny spokój.
Katowice, 16 grudnia.
Śmierć prezydenta Narutowicza wywołała w 

Katowicach przygnębiające wrażenie. Aż do późne­
go wieczora nie chciano wierzyć w mozlswiość tego 
faktu, potriieważ rozeszła się pogłoska, jakoby po­
południu nadeszło z Warszawy odwołanie rzeczo­
nych wiadomości.

Gdańsk, 16 grudma.
W związku z wiadomością o tragicznej śmier­

ci prezydenta Narutowicza, w GdiaAsku zapanowa­
ło ogromne poruszenie. Wyszły dodatki nadzwy­
czajne w języku polskim i niemieckim. Telefony 
agencji telegraficznych są formalnie oblegane 
przez banki i instytucje publiczne, poszukujące po­
twierdzenia .pogłosek, które już przedtem krążyły 
ma czarnej giełdzie.

Na dzisiejszem posiedzenia sejmu gdańskiego, 
które rozpoczęło się w południe, rozeszła się wia­
domość o zamordowania prezydenta Rzplitej Pol­
skiej. Około godz. 3 podana została ta  wiadomość
przez prezydenta Sejmu i wywołała ogromne po­
ruszenie i okrzyki, dające wyraz oburzeniu z po- 
wod tego czynu. Na wniosek wszystkich stronnictw 
przerwano posiedzenie na znak żałoby.

Żałoba.
ZAW IESZENIE W IDOW ISK.

Z powodu zamordowania prezydenta 
wszelkie teatry, teatrzyki, kina i t. p. będą 
nieczynne, aż do czasu pochowania zwłok, 
prezydenta Narutowicza.

*

W czoraj na wiadomość o zamordowa­
niu Prezydenta Rzeczypospolitej przedsta-* 
wienia we wszystkich teatrach i kinach nie 
odbyły się.

DZIŚ SKLEPY SĄ ZAMKNIĘTE.
Sklepy miały być otwaTte w dniu dzi­

siejszym, ze względu na to, że jest to ostat­
nia niedziela przed świętami Bożego Naro­
dzenia, jednak z powodu żałoby po zgonie 
Prezydenta Narutowicza wszystkie sklepy 
będą zamknięte.

iEUlUUjUl mm
Przez dzień dzisiejszy i jutrzejszy ciał-o P re­

zydenta Rzeczypospolitej zabalsamowane pozosta­
nie w sali audjencjonałruej w Belwederze. Odpra­
wione będą msze żałobne. Dostęp będzie wolny 
tylko d la rodziny zmarłego Prezydenta i  najbliż­
szego otoczenia.

We wtorek dn. 19 b. ra., o godz. 12 w poł. od­
będzie się eksportacja zwłok ma Zamek królewsku. 
Trumnę wyniosą członkowie świty Prezydenta. 
Kordony wojskowe wystawione zostaną na całej 
przestrzeni od Belwederu do Zamku.

Kondukt otworzą dwa szwadrony 1-go pułku 
szwoleżerów z muzyką. Za nimi postępują dwa ba- 
Łałjomy piechoty i bałerja artylerji (z 6-ciu dział). 
Następnie duchowieństwo z kard. Rakowskim na 
czele. Następnie trumna na wysokim odkrytym ka­
rawanie, ciągnionym przez 8 koni, przykryta sztan­
darem Rzplitej. Po obu stronach karawanu eskorta 
honorowa z wyższych oficerów z dobytemi szabla­
m i

Następnie orszak żałobny w następującym po­
rządku:

1) najbliższa rodzina zmarłego Prezydenta,
2) marszałek Sejmu, marszałek Senatu,
3) Rząd w pełnym składzie, oraz szef sztabu 

generalnego i  członkowie domu Prezydenta Rze­
czypospolitej,

4) korpus dyplomatyczny
5) Sejm i Senat,
6) generalicja, przedstawiciele władiz i  inne o- 

soby urzędowe.
Po obu stronach orszaku kordom ruchomy, u- 

tworzony przez kompan ję przyboczną Prezydenta 
Rzplitej z pochodniami. Za orszakiem szwadron 
przyboczny Prezydenta Rzeczypospolitej. Zamyka 
kondukt jeden bataljoe piechoty z orkiestrą. Kon­
dukt będzie szedł: Alejami Ujazdowskienu, No­
wym - Światem i Krakowskiem - Przedmieściem 
do Zamku Królewskiego.

Oddziały, poprzedzające trumnę, po dojściu do 
Zamku, oddadzą honory, muzyka grać będzie hymn 
narodowy. Kondukt wejdzie na dziedziniec zam­
kowy przez bramę wieży zegarowej. Trumna wnie­
siona będzie do sali rycerskiej, gdzie złożona zo­
stanie na katafalku. Po odprawieniu modłów przez 
duchowieństwu właściwa oeremonja «ię kończy —— 
pnzy trumnie pozostaje warta honorowa złożona l  
oficerów.

Zwłoki wystawione będą na widok publiczny 
przez t rzy dni. Wejście dla deputaci i i  publiczno­
ści przez schody Władysłaiwowskie.

O terminie i miejscu złożenia zwłok Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej do grobowca zawiadomienie 
castąpi we właściwym czasie.

u  pnie.
P. A. T. donosi, że wczoraj, w dniu śmierci 

tragicznej, prezydent Narutowicz otrzymał b. ży­
czliwą i  niezmiernie serdeczną depeszę gratulacyj­
ną od prezydenta St. Zjedm. Harding* i  ad króla 
rumuńskiego Ferdynanda.

Przed nowym Rządem.
swili, to piszemy, tworzy się j z tradycyjnym strachem  Rządów ^W  chwili, gdy to piszemy, tworzy się 

Rząd., na ifctórogo czele ma stanąć gen. Si­
korski.

Rząid ten sądzić będziemy po jego czy­
nach. Nie dajemy m u kredytu zgóry. Mu­
simy wiedzieć, ozy ten  Rząd będzie miał ja ­
kąś metodę polityczną, jakiś wyraźny po­
gląd na tragiczną sytuację i czy zgodnie z 
niemi będzie konsekwentnie postępowa?.

, Czas już zrozumieć, że połcwiczność 
* do niczego nie prowadzi. Czas irui zerwać

z tradycyjnym strachem Rządów po!sk5cfi 
wobec reakcji. Czas już zmienić ten sy­
stem, przy którym —  jakikolwiek jest 
Rząd — reakcja panuje bezkarnie i bez­
wstydnie.

poprowadziło to do uagiczncj sytuacji 
obecnej. Poniedziałek był groznerm oshv;> 
żeniem i straszrem  o is ł  •niyciem planów 
reakcji.

Jakżeż Rząd zareagował? P. Kamień­
skiego łasląpil p. Darowski. Cóż się a m i^
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«Bo? Nłc zgoła. Wyirfał na ulice wojsko 
•w  m yśde  policjantów. Zalwtósił fcoanendatn.- 
ta policji, p. SifcorcMego, zawiesił i po 
dwóch dniach odwiesił p. Borzęckiego. To 
wszystko. A, prawlda. Posłał saperów do 
ESeftatrowni, aby bimauaasja nie miała nie- 
przyjemnego wraaeinia, że z  powodu straj­
ku powszechnego niema światła. W ten 
sposób chcił wyrazić ewoją „bewsftrormość" 
i pdkazać chjeniie, że jest możliwym i dla 
niej min. spraw weiwnptrmyoh.

Wojsko i policja chodziły ipo ulicach. 
A faszyści swojskiego, clijeńskSego chowu 
śmieli się w kułak. Wojisko i policja cho­
dziły po iilicach. Ale Prezydent Rzeczypo­
spolitej nie był chroniony. Morderstwa do­
konano z całą swobodą. Aresztować mor­
dercę musiał setm minister sprawiedliwo­
ści i stać nad niim z branmitniqnem gotowym 
do strzału, gdyby chciał uciekać.

Sytuacja jest jasna. Albo Rząd wy­
stąpi stanowczo przeciwko reakcji — albo 
idziemy do katastrofy.

To musi też sobie uświadomić demo­
kracja. I przedewBzyshkietrri musimy wie- 
dziap, na jakim stoliku ohoo siedzieć „Piast". 
Poniedziałek nic ni© zmienił w taktyce p. 
Witosa. Swoją uchwałą o koalicyjnym Rza­

dkie z Chjona P- Witos zaświadczył, że choe 
zbudować złoty most porossuimimia dla 
Chjeny. Czy krwawa tiraigedjja wczorajsza 
wpłynie na „Piasta*1? Czy też w dalszym 
ciągu będzie kręcił i lawirował, aby — 
poprzez przejściowe Rządy — dopłynąć do 
większości eh jebako - piastowskiej?

Dość dypioanatyzowan;<a 1 Dość tych 
manewrów, za pomocą których p. Witos 
choe wszystkich przeehytroeć! To odriaw- 
na zabagnia naszs życie polityczne. Ale w 
tych tragicznych czasach jest to gra dla 
Państwa i dila demoikraoji w najwyższym 
stopniu nieibeiapiocma.

Czas nadszedł wyraźnych decyzji i wy­
raźnej odpowiedzialności. Zgromadzenie 
Narodowe zbierze się, niestety, po raz wtó­
ry, aby wybrać Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Rzad stanie przed Sejmem. M usi ja­
sno określić siwą liimję polityczną. I to sa­
me mniszą uczynić strenaiictwa. Tu nie 
chodzi tylko o doraźne zaczadzenia. Tu 
chodzi o Idecumelk polityki p o lsk ie j . Cho­
dzi o to, czy Polaka ima iść drogą demokra­
tycznego i społecznego rozwoju, czy też ta­
rzać sie w komwnitejadh i katastrofach z ła­
ski polityka chjedisikiej.

i Ojczyzna ociekała wówczas krwią, lecz pro­
mieniała również chwałą. Dzisiaj wróg jest 
niewidzialny a daleko groźniejszy, bo się­
gający po największe świętości narodu, bo 
niweczący jego honor i burzący prawo. 
Dzisiał zbrodnicze działania występnych 
fanatyków okryły niesławą, rozsadzają 
się wewnętrzną państwa, zwiększają je­
go niebezpieczeństwa wewnętrzne.

Ujmując w takim momencie ster Rzą/ 
du jestem zdecydowany przeprowadzić z 
całą bezwzględnością obronę porządku pra­
wnego. spokoju wewnętrznego.

Wzywam przytem wszystkich obywa­
teli, którzy dobro sprawy stawiają wyżej 
ponad prywatne interesy partyjne do sku­
pienia się dokoła Rządu, który służyć bę­
dzie jedynie i wyłącznie zagrożonej Ojczy­
źnie.

Mimo zrozumiałego oburzenia z jakiem

Nowy Rząd gen. Sikorskiego.
Wskutek zgonu Narutowicza w myśl 

art. 40 Konstytucji aż do nowego wyboru 
funkcje prezydenta pełni marszałek Sejmu 
p. Rataj.

Wieczorem ok. godz. 6-ej zgłosił się do 
p. Rataja min. Dar owaki, któremu zmarły 
prezydent onegdaj w nocy powierzył misję 
tworzenia Rządu. P. Darowski oświadczył 
marszałkowi, jako pełniącemu obowiązki 
Prezydenta, że zrzeka się misji tworzenia 
Rządu.

Wobec tego marsz. Rataj zawezwał do 
siebie gen. Sikorskiego, szefa sztabu gene­
ralnego i zaproponował mu objęcie stano­
wiska prezydenta ministrów.

Gen. Sikorski misję tę przyjął i nie­
zwłocznie udał sie do Prezydjum Rady Mi­
nistrów, dokąd zaprosił wszystkich dotych­
czasowych ministrów. Gen. Sikorski propo­
nował b. ministrom pozostanie na dotych­
czasowych stanowiskach. Zgodzili się wszy­
scy, prócz p. Kumaniecłdego, b. ministra o- 
światy.

Tekę min. spraw wewnętrznych zare­
zerwował gen. Sikorski dla siebie.

Około godz. 10-ej wiecz. przybył do 
Prezydium Radv Min. marsz. Rataj i pod­
pisał listy nominacyjne, jako „Prezydent 
Rzplitej w zastępstwie". Kontra sygnował 
nominacje Prezes Rady Ministrów, Sikor­
ski, gen. dywizji.

Skład nowego gabinetu jest następują­
cy:

Prez. Ministrów i minister spraw we­
wnętrznych — gen. dywizji Sikorski.

Min. spraw zagr. — Aleks. Skrzyń­
skich. poseł polski w Bukareszcie.

Min. skarbu — J. Jastrzębski
Min. sprawiedliwości — W. Makowski.
Kier. min. handlu i przean.—H. Strass- 

burger.
• Min. spraw wojsk. — gen. Sosnkowski. t
Kier. min. oświaty — Mikułowski-Po- j 

n orski.
Min. pracy — L. Darowski.
Min. kolei — Zagórny-Marynowski.
Min. robót puhl. — Łopuszański.
Kier. min. rolnictwa — Raczyński
Min. poczt i tel. — Moszczyński.

Min. zdrowia — Chodźko.
Z nowych ludzi w nowym gabinecie 

zasiadać będą pp. Sikorski, Skrzyński i Mi­
kułowski - Pomorski,

Niezwłocznie po podpisaniu nominacji 
nowa Rada Ministrów/ zebrała się na pier­
wsze posiedzenie, na którem, jak się do­
wiadujemy, omawiano pilne bieżące spra­
wy, stojące w związku z ostatniemi wypad­
kami. Między in. naszkicowano treść ode­
zwy do ludności, rozpatrywano projekt ob­
chodu żałobnego, zastanawiano się nad 
sprawami personaJnemi.

Około północy zarządzono przerwę. Po 
godzinie Rada Ministrów zebrała się po­
nownie dla uchwalenia tekstu odezwy.

Uwagi, zawarte w art. Przed nowym 
Rządem, pisaliśmy, kiedy skład gabinetu 
nie był jeszcze ustalony. Jest to właści­
wie pod względem kierunku dawny gabi­
net, a wiec a charakterze centrowym. No- 
womianowani ministrowie, Skrzyński i Mi­
kułowski - Pomorski, są konserwatystami. 
Ten charakter gabinetu nie może budzić za­
ufania. Gen. Sikorski reprezentuje w tym 
gabinecie czynnik energii w obronie ładu 
w państwie — ale politycznie i społecznie 
nie wprowadza żadnej zmiany w określo­
nym kierunku.

Stan sio Mu
POLACY!

Powołany przez Marszałka Sejmu, za­
stępcę Prezydenta Rzplitej, obejmuję jako 
kamy żołnierz ster Rządu Rzeczypospolitej 
w chwili najcięższej, jaką przeżywało Pań­
stwo nasze od swego zmartwychwstania.

Groza bowiem najazdu bolszewickiego, 
który w roku 1920 słał u wrót stolicy ble­
dnie wobec politycznego mordu, jakiego o- 
fiarą padł pierwszy Prezydent Rzeczypo­
spolitej, — wobec walk bratobójczych oraz 
wobec zamachów na porządek prawny i 
majestat Rzeczypospolitej.

W sławnej bitwie nad Wisłą żołnierz 
polski nastawiał wrogom wewnętrznym swą 
pierś z wiarą w zwycięsto słusznej sprawy.

reaguje społeczeństwo w odpowiedzi 
mord Prezydenta domagam się od wsZ?|. 
kich bezwzględnego spokoju. R ząd  spe 
swój obowiązek. Winni skrytobójczego & 
du spotkają się z zasłużoną i prawem 
widzianą karą. Równocześnie je d ^  
wszelkie samosądy społeczne będą ukró^ 
ne z całą stanowczością. «

Mając pełną wiarę w możliwość 
wrócenia niebezpieczeństwa, które iPY 
państwu oraz niedopuszczenia do zaT^vjj 
żądam od was Polacy w tej ciężkiej ch^  
poszanowania prawa, posłuchu władne, 
jak również karnego oddania się pracy ® 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Prezes Rdy Ministrów:
(—) Władysław Sikorski 

Generał Dywizji.
Warszawa, dnia 17 grudnia 1922 r,

rzi Ins. Jii Kisze* i
Olbrzymi pochód, ciągnący się na 114 

kilometra, ruszył około godz. 2 m. 30 z 
kaplicy przy szpitalu Dzieciątka Jezus i

Kzeszedłszy ulicami: Al. Jerozolimskiemi, 
arszałkowską, Królewską, Graniczną, E- 

lektoralną, Chłodną, Wolską o zmroku do­
szedł do cmentarza na Woli.

Tow. Kałuszewskiego odprowadzał na 
cmentarz blisko 200-tysięczny tłum. wśród 
masy czerwonych sztandarów. O. K. R. P. 
P. S., dzielnic P. P. S., Związków zawodo­
wych: rob. przem. spożywczego, metalo­
wego, budowlanego, elektrowni, gazowni, 
tramwajarzy i innych. Prócz olbrzymich 
rzesz robotniczych, w pogrzebie brały u- 
dział ogromne zastępy inteligencji, mło­
dzieży akademickiej i oficerów.

Na widok ciągnącego konduktu woj­
sko wszędzie stawało na baczność.

Gdy tonąca w powodzi niezliczonych 
wieńców i kwiatów trumna spoczęła nad 
grobem, zabiał głos tow. Jaworowski w i- 
mieniu O. K. R. i C. K. W., żegnając zmar­
łego towarzysza i we wzruszających sło­
wach oddając mu hołd. Tow. Jaworowski 
wezwał robotników do wytrwania, tak jak 
zmarły, do ostatniej kropli krwi przy 
sztandarze, w obronie najświętszych haseł 
wolności i do złożenia takiej przysięgi na 
grobie zmarłego.

W niesłychanym porywie entuzjazmu 
przeszło 200.000 masa robotników powtó­
rzyła w podniosłym nastroju to ślubowa­
nie.

Z kolei przemówił tow. Kwapiński w 
imieniu Komisji C en traln ej Zw. zawodo­
wych. W przemówieniu swem podniósł, iż
w tej strasznej chwili nie wolno nam roz­
paczać i tonąć w bezczynności, musimy 
zewrzeć nasze szeregi i zebrać wszystkie 
siły ducha i woli, by nowe to uderzenie re­
akcji rozbiło się o zgodny poryw klasy ro­
botniczej .

W  imieniu „Wyzwolenia" przemówił 
poseł Nowicki, ślubując nad grobem za­
mordowanego robotnika w imieniu ludu 
wiejskiego, iż lud ten stanie ramię przy ra ­
mieniu z klasą robotniczą miasta w obronie 
zagrożonej demokracji i Konstytucji.

Niezwykle podniosła była chwila, gdy 
symboliczny uścisk dłoni tow. posła Jawo­
rowskiego i posła Nowickiego stwierdził go­
towość stanięcia w bratnich szeregach pro­
letariatu miasta i ludu wiejskiego.

W imieniu niezależnej młodzieży socja­

listycznej, która w zwartych kadruj 
przybyła oddać hołd zam ordowanej 
przemawiał tow. Brunner, oświadczaj ąc,J\ 
wspólnie z robotnikami pójdzie ogrofl®̂  
część młodzieży akademickiej. ..

Przemawiał jeszcze student Żeleń^J 
piętnując w mocnych słowach ohvdn'r 
sprawców chj emskiego zamachu i wyr 
jąc pogardę tej ihłodzieży, kióra swoje j  
ta młodzieńcze zatruwa jadem nienawiSy 

Przemawiał też inwalida Krygier i 
Soboń, którzy nawoływali do solidary 
walki w momencie ataku rozzuchwalę11 
reakcji.

Po odśpiewaniu „Czerwonego SztaJ*®*( 
ru" i odegraniu żałobnych pieśni przez ^  
kiestry: Związku przem. spoż., Zw. koRrj 
rzy i strażacką, przy zapadającej nocf 
migocącym blasku pochodni, olbrzymie tl* 
my zwolna zaczęły się rozchodzić, zad^ 
wując na życie całe niezapomniane chv% 
wspólnej przysięgi wobec tej cichej, Jt, 
poważnej w swej prostocie mogiły tow. K*' 
kiszewskiego. ,

Przepiękna w swem poświęceniu post^ 
zmarłego chorążego, do ostatniej chwili j  
wypuszczającego sztandaru z dłoni un<j 
się zdawała nad niemi, niby n i e z a t 8 f ”  
symbol i wszyscy rozchodzili sie z głęb^ 
kiem przeświadczeniem, że tak, jak w 
niedziałek grupa towarzyszy bez chwili j  
hania stanęła w obronie ukochanych pi*2 , 
proletariat polski posłów, tak cały prf”^ i 
tar jat bez chwili namysłu stanie w zW^' 
tych szeregach w obronie zagrożonej Ko!S' 
stytucji i Demokracji.

K(INDOLENCJA NAUCZYCIELSTWA GIM­
NAZJUM PAŃSTWOWEGO IM. STASZIC*

W ZGIERZU.
Nauczycielstwo gamuaizjum państwowego M 

Staszica w Zgierzu wyraża najserdeczniej**' 
współczucie rodzinie ob. Jana Wincentego 
szewskiego, poległego w dniu 11 b. m. w wak* 
Prawo i Konstytucje. 1

Następuj* 18 podpisów.

NA RODZINĘ ZABITEGO TOW. K A Ł U S Z ^ ' 
SKIEGO.

W ciągu dnia wczorajszego napłynęły w 4^  
szyin ciągu znaczne stany ofiar na rodzinę z a b i^  
w poniedziałek ubiegły tow. K ałuszew ski^
Szczegółowe pokwitowanie odkładamy z  b r ^  
miejsca do następnych numerów.

i  dzieci i młodzieży.
(W yd. „Bibljoteka Polska").

Irena Pokrzywnicka. „Moje zabawki". 
Wierszyki dopisał Kornel Makuszyński,

Są to obrazki z wierszykami dla naj­
młodszych. Byłoby bardzo trudno pisać dla 
maleńskich dzieci, gdybyśmy mieli ciągle 
jasne poczucie odpowiedzialności za te 
pierwsze wrażenia — muśnięcia, za roz­
mieszczenie świateł i cieni w budzącym się, 
tworzącym człowieku. Ale wobec tego, że 
się dzieci uzbraja kijami i używa do walk 
politycznych, można nie przejmować się 
zanadto odpowiedzialnością za to co się 
pisze.

P. Makuszyński wesoło tłomaczy dzie­
ciom przy obrazku, wyobrażającym wy­
straszone prosięta uciekające przed pa­
stuszkiem, że dlatego się martwią, bo wie­
dzą, iż niedługo święta, więc się je zje z 
chrzanem. Nie wiem, czy dziecko tę pogo­
dę p. Makuszyńskiego w zupełności po­
dzieli.

W innym wierszyku czytamy co na­
stępuje: góral wybiera się z baranem na 
polowanie na kozicę; baran ma kozę zła­
pać i przyprowadzić na sznurze — nie ufa 
jednak sobie i radzi góralowi by ją zastrze­
lił z jednolinowej gałęzi. Kozica w odpo­
wiedzi na to wszystko każe sobie nasypać 
soli na ogon.

Kto choć trochę interesuje się małemi 
dziećmi, ten wie, z jakim mozołem, grun- 
townością i oowagą budują one sobie po­

jęcia o świecie, z jakim trudem przedzie­
rają się przez gąszcze nowych przedmio­
tów i zjawisk. Ale dorośli lubią żartować i 
pleść trzy po trzy. Czy wolno jednak 
dziecku „zawracać gitarę"?

Dla tych samych powodów jestem 
zdania, że nie należy dawać dzieciom ilu­
stracji karykaturalnych. Nas już nie bawi 
bocian naturalistyczny, dziecko jednak do­
piero się z nim poznaje. Karykatura wobec 
tego nie może go rozśmieszyć, lecz fałszuje 
mu rzeczywistość, jest zatem nawet szko­
dliwa.

Ilustracje Ireny Pokrzywnickiej są 
dość ładne i nie zanadto karykaturalne.

Marja Weryho. I. „Opowiadania praw­
dziwe". II „Las". Ilustr. J. Gumowskiego.

Są to krótkie opowiadania przeważnie 
t. zw. przyrodnicze. Przy obecnej meto­
dzie nauczania przyrody, kiedy się główny 
nacisk kładzie na obserwację okazów w 
szkole, badania i rozumowanie, odczuwa­
my brak w naszej literaturze dobrych opo­
wiadań przyrodniczych, któreby działały 
na wyobraźnię dziecka i odsłaniały mu 
szersze perspektywy. Najlepsza książka
tego rodzaju, jaką czytałam, to „Ciche je­
zioro i Dwunożni" Ewalda.

Ewald, w swoich niezmiernie interesu­
jących, żywych i pełnych humoru opowia­
daniach ani razu nie odbiega od prawdy
przyrodniczej. Można antropomorfizować 
zwierzęta i rośliny, ale należy albo two­
rzyć rzeczy wysoce artystyczne, jak np.
utwory Kipplinga, albo ścisłe pod wzglę­
dem przyrodniczym. Ewald zresztą połą­
czył jedno z drugiem; p. Weryho zaś nie 
dała ani iednego ani drugiego. Poziom ar­

tystyczny opowiadań jest bardzo mierny. 
Jej uczłowieczanie zwierząt nazwać ra­
czej należy „kołtunizawaniean", obliczo- 
nem li tylko na śmieszenie dzieci. Pojęcia 
przyrodnicze — mętne, definicje nieścisłe 
(robak zamiast owad, ziarno zamiast nasio-
no i t. d.j. Opowiadania beletrystyczne
konwencjonalne i literackie.

Bronisława Ostrowska. Baśnie polskie. 
I „Madej". Ilustr. Świdwińskiego. II 
„Szklana góra". Ilustr. Grusa.

Trudno jest dorosłym ludziom pisać 
recenzje o bajkach dla dzieci. Najczęściej 
to, co się nam podoba, nie podoba się wca­
le dzieciom, zaś ogromnem powodzeniem 
cieszą sie bajki takiej np. treści: Było so­
bie trzech braci, dwaj byli mądrzy, piękni 
i uczeni, a trzeci był „głupi Jasio". Ten głu­
pi miał szalone szczęście i powodzenie u 
sił nadprzyrodzonych, ożenił się bogato z 
osobą wysoko urodzoną, dajmy na to kró­
lewną i po takim ożenku już przez nikogo 
za głupiego uważany nie był.

Po co zatem pisze się recenzje? Książ­
ki piszą, wydają i kupują ludzie dorośli i 
orientowanie w tych książkach jest dlatego 
rzeczą konieczną. abv przeszkodzić rozpo­
wszechnianiu wydawnictw ze wszech miar 
szkodliwych ze względu na styl, język i 
tendencję, jak np. t. zw. „Złota bibljotecz- 
ka" (wyadwnictwo księgami Koma). Bajki 
p. Ostrowskiej będa się jednak podobały 
zarówno dzieciom, jak i dorosłym. W 
„Szklanej górze" występuje głupi Jasio, 
ma wściekłe szczęście i żeni się bogato. 
Ale jest w tej baśni więź wewnętrzna i go­
dzimy się z tym doskonale, że głupiec i nie­
dołęga życiowy, który tak dalece nie mo­

że zapamiętać najprostszych form ży< j 
wych, że orszakowi weselnemu W°* ■ 
„wieczne odpoczywanie", a rzeźnikg^ 
prowadzącemu tłustą świnię „szczęść ”  , 
że młodej, a dobranej parze", że ten 
rzyciel umiał „swych marzeń kwiat * 
szklanej góry znieść na świat".

Bajki p. Ostrowskiej są tak 
pod względem formy i stylu, że ży czy ć  
należało aby nam wszystkie bajki p rze^  
bione przez Or-Ota jeszcze raz opotf1 
działa.

Konstancja Stępowska. „Bajki". ,
Bajki p. Stępowskiej pisane są nie & , 

talentu, w każdym bądź razie z temp 
mentem, ale... Dzieci starsze w wieku B 
11 — 12 zaczynają już tak czytać ksiątjy 
jak dorośli, więc powierzchownie, po łfk 
kach. Dzieci małe czytają, a raczej słuc^ 
ja z nadzwyczajnym skupieniem i trwają 
Każdy drobiazg, mało znaczący. Szczek 
jest spostrzeżony, zapamiętany, ś ledzfj, 
Stąd wskazówka dla autorów, że bajki ^  
winny być epickie, że nie powinny ^  
przeładowane. Obrazy mają bvć iaSll> 
precyzyjne, wykończone, raczej dać ich 
mało, niż za dużo. >

Bajki p. Stępowskiej sa. jak gorac_3 
kowe żvcie powojenne, jak powoj^L, ' 
sztuka. Obrazy i zdarzenia gonią się w' ^  
wrotnym pędzie, przeładowanie jak W 11 
woczesnych sklepach z antykami.

A dzieci są coraz bardziej nerwowy 
roztargnione. Język miejscami za tru , e 
(niesamowity, onyksy, cvsterny), nidy 
zdania nie bardzo szczęśliwe np. ..Z101, 
strach nią dygoce". „Król zasiadł na n 
stacie". „wygwiażdżony oficer" i t- <*.
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ARESZTOWANIA.
W związku z zajściami poniediziałko- 

władze wojskowe zarządziły śledz- 
w którego wyniku aresztowano kilku 

”J°jskowych. Między in. aresztoany został 
Płk. Model ski, b. adjutant gen. Hallera.

Za p y t a n i e  d o  p . m i n i s t r a
SPRAWIEDLIWOŚCI.

Dochodzą nas wiadomości, że przy 
®oztwńe w sprawie zajść poniedziałko- 

bagatelizowane są zeznania świad- 
f ÓVri stwierdzających napastnicze występki 
W ystaw .

Czy p. minister sprawiedliwości uczy- 
Wszystko, aby zapewnić bezstronność 

' ®dztwa i nie powierzać go sędziom, sym­
patyzującym z akcją faszystów?
H°ŁD  o . K. R. ŁÓDZKIEGO DLA TOW. 

LIMANOWSKIEGO.
W trzydziestoletnią rocznicę założe- 

7®. Polskiej Partji Socjalistycznej i 60-let- 
działalności Bolesława Lima.nowsk;e- 

p  łączymy się z całą part ją w radości i 
bid zie  dla senatora Rzeczypospolitej i 
patrjarchy walk naszych o wolność narodu 
l .tryumf socjalizmu. Niech żyje Bolesław 
Wolanowski! Niech żyje P, P. S.!

Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S.
Redakcja „Łodzianina".

PROTEST ROBOTNIKÓW ŁOMŻY.
ó d  lobcrtmików, zebranych aa wiecu w Łomży 

* 'k* 13 grudnia, otrzymujemy cJwia.-dtezen.ie w  
ZB.j4)ć pomaedziatkowyclj. Robotnicy gotowi 

chwili staaąć w obronie gwałconej 
ewysTxłniałycii faszystów Konstytucji i pra- 

^  a  znieważanym pracz tłum zbrodniczy, kżero- 
V**ay ręk* Cbjeny, posłom i św iata om przesyłają 
*r*r«7y czet i  współczucia.

p r o t e st  ro bo tn ik ó w  b ia l sk ic h .
Na wezwanie O. K. R. P. P. S. w Białej ofcręrf. 

y 0*®- Zw. zaw. <Sa BaeMca - Białej i niemieckiej 
.  Demokracji, urządzili tutejsi robotnicy 2- 

^ k irm y  strajk  przeoiw zamachom reakcji. Ro- 
^® *cy zgromadzili się w liczbie około 8 tys. w

sali i ogrodzie na Strzelnicy w Bielsku, gdzie po 
kilku przemówieniach uchwalono rezolucję, której 
koniec brzmi:

„Zebrani solidaryzują się z ogółem uświado­
mionych robotników warszawskich i całej Polski, 
potępiając jaknaj kategoryczniej wszelkie wybryki 
bandy faszystów, jednocześnie wyrażają Szan. 
tow, sen. Limanowskiemu, posłowi Daszyńskiemu i 
posłowi Piotrowskiemu wyrazy współczucia, za­
pewniając ich o gotowości swojej każdej chwili 
wystąpić w ich obronie i obronie praw całej klasy 
robotniczej".

DEPESZA DO SEN. LIMANOWSKIEGO.
Przesyłam czcigodnemu parni wyrazy 

serdecznego współczucia z powodu oburza­
jącego gwałtu, — niestety, ze strony mło­
dzieży. — którego- oliarą padł pan unia 11 
b. m.

Bryda, dyrektor Scminnrjum 
męskiego w Lublinie.

TRYUMFY „CHJENY" WŚRÓD DZIECI SZKOL­
NYCH.

Otrzym uje IM  isastępujący:
Dn. 12 grudnia r. b. w gmachu szkolnym gian- 

naejnm państwowego im. Bolesława Chrobrego w 
Piotrkowie, młodzież szkolna o goj z. 4 po poł. pod 
wpływem ostatnich zajść oraz pod wpływem kil­
ku apolitycznych" uwag p.p. profesorów co do 
wyboru prezydenta, urządziła wiec, na którym u- 
cbwalomo aaasłępującą rezolucję: l j  Trzymać się 
ściśle haseł roewokrwnch: „Swój d»> owego po swo­
je". 2) Tercwem nawet wpływać m  otoczenie, by 
się powyższych base' trzymało, 3) Usunąć wszyst­
kich Żydów z gimnazprm („My, albo Żydzi").

Dn. 13 b. m. komisja acenltowska, wybrana 
przez wiec w licznej asystencji pozostałych ucz­
niów (nie obeszło się też bez różnego rodzaju o- 
krzyków) wręczyła p. dyrektorowi powyższą rezo­
lucje. Nie otrzyma-i-sry adpowńedki od p. dyrekto­
ra, domonstracyjme po pierwszej przerwie, wćród 
iwenulknących okrzyków: „Proc* z Żydami" opu­
ściła gmach szkolny.

Niema oo! Chjena może być dbmma z plonów, 
jakie zbiera agitacja faszystowska wśród dzieci
szkolnych.

T E L E G R A M Y .
M o w a  F o i n c a r ć g r o .

Paryż, 15 grudnia. (P. A. T.). Havas. 
Poincare w dalszym ciągu swego prze­

jawienia w Izbie zaznaczył, że nie ma naj­
mniejszego zamiaru wysyłania do Niemiec 
i *̂Ueik0łwiek ekspedycji wojennej, ani też 
stosowania względem Niemiec represji. 
^r*Bcja pragnie utrzymania jednolitości 
.k ła n ia  wszystkich sojuszników; w razie 
Jednak, gdyby się to nic udało, Francja nie 
°°fnie się przed samodzielną akcją. W y­
d a n a  zdań na konferencji londyńskiej wy­
d a ł a ,  że Entente-Cordiale nie dozna u- 
®2czerbku. Byłoby nie wskazane — kończy 
Premjer Poincare — ujawniać treść i prze­

bieg narad londyńskich i odsłaniać w ten 
sposób przed dłużnikiem niemieckim za­
miary wierzycieli. Poincare nie będzie 
mógł wobec tego nic dodać do złożonego w 
izbic oświadczenia.

Paryż, 16 grudnia. (PAT.) Po mowie 
J  prezesa ministrów ze strony rządu posta­

wiono wniosek, aby dyskusję nad interpe- 
j Uncjami odroczono na 4 tygodnie. Tardieu 

zaprotestował przeciwko temu wnioskowi. 
Odbyło się głosowanie. Izba uchwaliła 289 
głosami przeciw 223 kontynuowanie dys­
kusji.

" W  k r a j u  t a s z y  s t ó w .

NARADY FASZYSTÓW.
Rzym, 16 grudnia. (P. A. T.).—Wczo- 

M Wieczorem odbyła się w apartamentach 
Prezydenta i pod jego przewodnictwem 
'Oełka rada faszystów. Rada postanowiła 
^ celu lepszego wykorzystania wojskowej

organizacji faśzystów, utworzenie z pośród 
wyborowych kół faszystów pierwszego za­
wiązku milicji. Milicja będzie zależała bez­
pośrednio od prezydenta Mussoliniego. Z 
kolei omawiano sprawę reformy wybor­
czej, przyczem rada wypowiedziała się je-

, Helena Sobańska. „Skąd krasnoludki 
®°stały swoje czerwone kapturki". Ilustr.

Stryjeńskiej.
Mar ja Konopnicka tak nam pięknie 

°7>isała życie i obyczaje krasnoludków, iż, 
dawałoby się, że temat został wyzyskany 
Całkowicie i wszelkie dalsze czerpanie z 
j£i materji byłoby tylko reminiscencją, 
tymczasem p. Sobańska podeszła do tego 
samego tematu z tak wielkim talentem, 
szczerem natchnieniem i ślicznym humo- 
rem, że stworzyła rzecz piękną i zupełnie 
,>rYginalną. Bajka p. Sobańskiej to dzieje 
Polskiego krawczyka Dratewki, którego 
złośliwe losy rzuciły pod ziemię, gdzie na- 
ród małych karzełków' gromadził nieprze­
brane skarby. Były one przeznaczone dla 
ducha ciemności, aby za ich cenę zrzekł się 
władania nad ziemią. I była tylko jedna 
Klauzula: skarbów tych nawet tknąć nie
Powinna ręka ludzka. Spis skarbów był na­
stępujący: kawałki lazuru, które przy wy­
kuwaniu sklepienia niebieskiego na ziemię 
spadały, promienie słońca, co gdv urosną 
fWt długie, splączą się. więc je rozczesać 
1 Podciąć trzeba, czynność tę wypełnia za- 

jutrzenka; krople rosy, w których się 
słońce przejrzało, a one, żeby odbicie to 
schować, w ziemię się schowmlv; krople z 
. eszczu mlecznego, który stąd powstał, że 
kiedy droga mleczna wśród gwiazd się 
tworzyła, oby ludzie do nieba łatwiej tra- 
bć modi i kiedy tę drogę dla tern lepszego 
V/ygład renia starannie ubijano, posypał się 
z uiej żwir niebieski i w postaci deszczu 
Ręcznego spadł na ziemie. Krawczyk sku- 
*’ł karzejki( uszył im piekne czerwone kap­
turki i w zamian wypchał sobie kic-szenie

dnogłośnie za systemem większości, oraz 
proporcjonalnością w stosunku do mniej­
szości, Biancchi podtrzymywał tezę, we­
dług której % mandatów powinno przy­
paść liście większości zamiast % propono­
wanych dotychczas.

OGŁOSZENIE MEMORANDUM 
MUSSOLINIEGO.

Rzym, 16 grudnia. (PAT). Ogłoszono 
tu dzisiaj memorandum, które Mussolini 
przedstawił w Londynie w sprawie odszko­
dowali. Memorandum odrzuca wszelkie 
rozwiązanie częściowe lub tymczasowe pro­
blemu, proponuje zredukowanie odnośnych 
wierzytelności angielskich u sojuszników 
oraz udzielenie dwuletniego moratorjum 
dla Niemiec na zasadzie produktywnych 
gwarancji i kontroli nad uzdrowieniem fi­
nansów i budżetu Rzeszy przez Komisję 
odszkodowań. Przemysł, banki niemieckie 
oraz niektóre dochody państwowe mąją w 
myśl tego memorandum być gwarancją po­
życzki, przeznaczonej na pokiycie odszko­
dowań, z wyjątkiem 500 mil jonów, któreby 
były użyte na stabilizację marki. Sojuszni­
cy będą mogli żsdać w  dalszym ciągu wy­
pełniania świadczeń w naturze.

POMYŚLNA SYTUACJA.
Lozanna, 16 grudnia. (PAT). Havas do­

nosi, że sytuacja na konferencji jest w dal­
szym ciągu pomyślna i delegaci tureccy, 
jak również delegaci angielscy są zdania, 
że obecny pokój jest już zapewniony. Pod­
pisanie układu nastąpi prawdopodobnie 
około 15 stycznia. Ismet Pasza, który ma 
zupełne pełnomocnictwa, zrezygnuje praw­
dopodobnie z wyjazdu do Angory. Turcja 
i Anglja mają się porozumieć w  sprawie 
Mosulu po podpisaniu traktatu pokojowego.

tell ¥ Mi.
Berlin, 16 grudnia. (P. A. T.), — Dziś 

po południu o godzinie 3-ej odbyły się dal­
sze narady rządu z przywódcami partji. 
Dziś wieczorem odbędzie się posiedzenie 
gabinetu. W dniach najbliższych wysłucha­
ni będą rzeczoznawcy. Przypuszczają, że 
dopiero po dłuższym czasie rząd będzie 
mógł wystąpić z pozytywnemi planami 
płatniczemi.

Mii togi lo tesfli
Wiedeń, 16 grudnia. (P. A. T ). — 

„Neue Freie Presse" donosi z Londynu: W 
urzędowych kołach podnoszą, że Hervey 
został powołany do Waszyngtonu z inicja­
tywy prezvdenta Hardinga, który pragnie 
omówić z Herveyem oraz z senatorem Mac 
Cormickiem ogólną sytuację w Europie. 
Na uwagę zasługuje wiadomość, że już w 
zeszłym tygodniu odbyła się konferencja 
Mac Cormicka i Hervey a z ambasadorami 
Stanów' Zjednoczonych w Berlinie i Bruk­
seli. Słychać, że Hervey przybędzie do 
Waszyngtonu równocześnie z angielskim 
kanclerzem skarbu Baldwinem,

skarbami. Po powrocie na ziemię szereg 
nieszczęść, awantur i ślicznie opowiedzia­
nych przygód. Ale duch ciemności ziemi 
nie poniechał, oo zresztą dziś jeszcze każ­
dy z nas z bólem stwierdzić może.

Doskonałą pod względem formy i ję­
zyka bajkę Sobańskiej znakomicie uzupeł­
niła ilustracjami Z. Stryjeńska. Bywają bo­
wiem ilustracje, które przeczą treści opo­
wiadania i młody czytelnik biedzi się i ła­
mię głowę, dlaczego np. młody książę jest 

j  na obrazku stary. Są inne, które jak np.
! Mackiewicza w „Bohaterskim Misiu" 0 -  

strowskiej, oraz Stryjeńskiej w tej książce 
co zapomocą drobnych dotknięć i sztychów 
treść świetnie uzupełniają. Tacy ilustrato­
rzy to raczej współtwórcy.

Wacław Sieroszewski. „Bajki". Ilustr, 
Z. Stryjeńska.

Bajki Sieroszewskiego to znane nam 
już z poprzednich wydań hi stor je o tygry­
sie, o darach północnego wiatru i inne. Ich 
wysoką wartość artystyczną pomnaża czar 
i przepych barwnych ilustracji Stryjeń­
skiej .

Wydawnictwa dla młodzieży „Bibljo- 
teki Polskiej" odznaczają się wielką dba­
łością o szatę zewnętrzną. Zarówno pa­
pier, ozdoby, jak i duży wyraźny druk 
świadczą, że wydawcy myślą o młodocia­
nym czytelniku.

Ale cena?
Ta jest spowita nieprzeniknioną mgłą 

i dopiero w sklepie w' ostatniej chwili do­
wiemy się, czy będzie dla naszych czytel­
ników dostępna.

Eska.

Londyn, 16 grudnia. (P. A. T.). —  
Biuro Reutera donosi z Waszyngtonu, że 
kwestja odszkodowań była omawiana na 
wczorajszem posiedzeniu gabinetu, które 
odbyło się pod przewodnictwem prezyden­
ta Hardinga. Przedmiotem obrad były 
sprawy, dotyczące międzynarodowej po­
życzki dla Niemiec, które wedle doniesień, 
otrzymanych przez, rząd Stanów- Zjedno­
czonych, stoją bezpośrednio przed kata­
strofą bankructwa. Jak słvchać, plan po­
życzki nie przybrał formy konkretnej i nie 
zapadła żadna decyzja w tej sprawie,

Londyn, 16 grudnia. (PAT). Dzienniki 
donoszą z Waszyngtonu: W sferach miaro­
dajnych zapewniają, że St. Zjednoczone w 
związku z obecną sytuacja w Europie 
przedsięwezm9 kroki, w celu doprowadze­
nia do zwołania w Waszyngtonie wszech­
światowej konferencji ekonomicznej.

Rada tafmdi M i
Hasa. 16 gntdnSa. —  (Teł. naszego de­

legata). Jeden z  wodzów amsterdamski^ 
międzynarodówki zawodowej Fimmen 
przedłożył pokojowemu zjazdowi hasildemiu 
reaoiuefę, która oświadlcza, iż >w raizie nic- 
be^pieozeństwa wojny, (klasa robotnicza 
ma spowodować strajk generalny, a zara­
zem zastosować taktykę bojkotu ekonomi­
cznego wobec tych krajów, które ponoszą 
odpowiedzialność. Wobec tego delegat Pol­
skiej Partji Sociatistyuanej, few. Czapiński, 
złożył do prezydjiwn kongresu do rątk Fłro- 
mena obszerne oświadczenie, w letórem 
stwierdzał, .że wprawdzie P. P. S. wałczyła 
i wałczyć będzie o utrzymanie pokoju, 1dó- 
ry uważa za nieodaonvtny warunek rozwoju 
polskiego państwa i sooializmu polskiego, 
jednakowoż zastrzega prawo samoobrony 
niepodległości państwa z  bronią iw rekach, 
w razie ataku sasiarlów. To oświadczenie 
polskiego delegata jest całkowicie zgodne 
ze stanowiskiem belgibklego móvcv Vau- 
dervelcfegoi. oraz referenta amsterdam­

skiej m ie dzyuard ówki. Frawcuaa Jouhaux. 
Komitet pwłączofiych obu międzymrodówełc 
socjalistycznych ijcłrwaftił zwołanie pow­
szechnego zjaediu socjalistycznego mlęday- 
narcedowego na 20 maja w Hamburgu.

MMiw Jaiteii
Biało gród, 16 grudnia. — (P. A. T.). 

Po konferencji z prezydentem Sfeupszczy- 
ny dr. LukLniczcm król ponownie powie­
rzył Pa siczowi misję u tworzenia gabinetu, 
rozszerzając jego mandat aż do ewentual­
nego rozwiązania Izby i rozpisania nowych 
wyborów,

Imm raiiiira 1 #
Moskwa, 15 grudnia. (PAT). Na posie­

dzeniu 7-go wszechukraińskiego zjandu so­
wietów załatwiono sprawę ściślejszego 
związku republik sowieckich. W imienia 
rządu sprawę tę otnarwiał Frunze. Jedno­
myślnie przyjęto następującą uchwałę: Re­
publiki R. S. F. R. R„ U. S. S. R., U. S. 
S. R. oraz federacja zakaukazkich sowiec­
kich socjalist. republik łączą się w jedno 
związkowe państwo pod nazwą: związek
socjaiistycznych sowieckich republik S. S. 
S. R., przyczem każda z republik związko­
wych posiada prawo wstąpienia do związku. 
Zgodnie z tein postanowieniem najwyższą 
władzą zwierzchniczą związku winien być 
zjazd sowietów, w międzyczasie zaś mię­
dzy zjazdami — ceiłtralny komitet wyko­
nawczy S. S. R. R.

Kuch rttóakzg.
i żp unii

ZAPROSZENIE TOW. DASZYŃSKIEGO 
PRZEZ SOCJALISTÓW' POLSKICH W  

STANACH ZJEDNOCONYCH.
Czytamy w Chicagowskim „Dzienniku 

Ludowym":
„Z pośród wszystkich grup społecz­

nych wśród wychodźtwa polskiego w Sta­
nach Zjednoczonych tylko Związek Socjali­
stów Polskich stale stara się Polonję ame­
rykańską informować o najważniejszych 
sprawach w Pofccc. sprowadzając co pe­
wien czas wybitnych przedstawicieli P. P. 
S. Pragnac i nadal obowiązku tego nie za- 
niedbvwac K. W. Z. S. P. zwrócił się do 
tow. Daszyńskiego, jako jednego z najwy­
bitniejszych mężów nietylko w Polsce, ale 
i w Europie — z prośbą, aby zechciał przy­
być i dokonać obj.rzdu po kolonjach pol­
skich w' Ameryce. Jednocześnie wysłany 
został list do C. K. P. P. S., Aby ten zech­
ciał poprzeć Dirośbę K. W. Z. S. P. i wpły­
nął na tcrw. Daszyńskiego, aby zaproszenia 
nie odrzucił".

Warszawski Komitet Okręgowy robotni­
czy Polskiej Partji Socjalistycznej wzywa 
do zbierania składek dla rodziny poległego 
w dniu 11 bm. tow. Jana Wincentego Ka- 
łuszewskiego. Towarzysze, obywatele. Zo­
staje w „Robotniku" otwarta rubryka skła­
dek na rzecz ofiar naszych w dn. 11 bm. 
Zwracamy się nietylko do robotników war­
szawskich, lecz do ludności całej Polski, do 
związków zawodowych i instytucji robotni­
czych, by pośpieszyły z pomocą rodzinom 
tych, co padli ofiarą zamachu „Chieny". 
Jest to powinnością każdego z nas. Spra­
wa pilna. Śpieszcie więc spełnić wasz obo- 
wiązek.

Warsz. Okr. Kom. Rob. PPS.

Bawsneśf! Zw. i w f w  d«m*«wTeb. DcŹ o K-
2 po po!, odbędzie gaę wftwwnóe w krkahl Zwsażku, 
Î MtTOO 4,8.

Zw. P ou . Miefskkfc. Juhró o godz. 6 pip. w 
lokalu Zwariru? Wamrka 7 ot, 4, odibędłf* sóę po- 
statneoińe Zwzadu ZWiąafcm.

k«prlusenięr! OsłdzBJiff WswWswa Zw. 
Zaw. JcspełiKBrrlków że ii*ro © godz.
6 ■wiettoorem odbędado ssę apótoo adbracrie.

Z »  Zw. Rpb*trików NiM»'Ji0wych. Jutro o g
7-ej wieeaoreim w Łokahi Zw, Rob. Niiteł. odlbyizle 
się aeibmn.e delegatów i mężów muf imia.

Z« Zw. Metalowców Bacznoft slnsaree. Za-
rzęd sekcji śłuws-zy wwywa ratonUcAw zwiądcu aa 
walne żebrowi© sekcji w «tn. 18 ttm. o g«te, 6 w. 
w lolkaku Zwfąaku, len3no 5B. Wejlkie za lcg®yma.
c.jsmi.

Ba<an«*śż bwM*owi)i<jy. Dn, 20 ta . o godz. 6
yriecz, odibedsie się wańne zebrani© ibTon«xw®i3«S'V 
w Rjfcalu ZotizJcu, Lcbboo 53, m* które zaprasza 
Zarząd.

Zw. Rob Prw>m. Budowlanego (Leszno 53' 
wzywa caftcinfiaów zareądu ©a w torek, dmia 19 ^ra- 
dwa o gadz. 5 '.viera. Przyliyrie abowiążkow© 4 
pucictmaJme. Sprawy ważne.

D r .  S .  J e r m u l o w i c z  S S Ł t I S S :
k lin .  u n i w e r s  ( a r s f .  N i i s s t r a )  w e  W ro­
c ł a w iu  Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc) 
Locje. p p . R o e n ł ą a n a ,  a'Arionvala, liro*

o t a y e r a  W  i - ł  i 5—7. Panie 12—1.



6 „3108 OT fi IS’, niedziela, 17 grudnia 1922 r. Sr. 345
i,-*

R a  g w i a z d k ę ! ! R a  g w i a z d k ę ! !

i Na Raty i za Gotówkę
w  wielkim wybór*© I
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Okrycia damskie
Pluszowe jedwabne 

H wełniane
„ kasztankowe
„ krecie

Pilśniowe
posiadamy również in a te r j

w wielkim

P a l t a  Kostjumy damskie
Zamszowe Bostonowe
Velourowe Gabardinowe
Bngielskie Kowerkotowe
Kastorowe Sukienne
Kowerkotowe Szewiotowe
Bostonowe Angielskie
Sukienne Tenisowe

i ły ,  fu tr a  o r a z  u b i o r y  m ę s k ie ,  p a lta  
wyborze tylko w znanej firmie
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CENTRALA 
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„TRICOT"
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l a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  Sfs 131
Poleca na sezon bieżący^

Ż A K IETY  wełniane damskie najnowszych fasonów i kolorów, 
S Z A L E  i S W E T R Y  damskie, męskie i dziecięce.

ORA Z WSZELKIEGO SIO IZAJU W/KOBY 
TRYKOTOWE i PQŃCZ93£ftiC£E.
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stost o n o i i i d i .
OBSZARNICTWO HULA.

Służba folwarczna w majątku Cieszanowice 
fern. Gorzkowice, porw. piotrkowski) znajduje się 
w krytycznem położeniu. Dachy są dziurawe i leje 
■i; woda do mieszkań, przytem drzwi nie można 
zamknąć. Chlewy walą się. Robotnicy zmuszeni są 
Ba coc zabierać świerk: do mieszkań, w oba/wie 
przed złodziejami.

Właściciel majątku p. ZaTemba obchodzi się w 
ordynarny sposób z robotnikami folwarcznymi. Pan 
Zaremba nic myśli o reperacji mieszkań, a tylko 
•tale wymyśla służbie od małp, prostytutek, wołów 
i  t. p. Sekunduje mu w tem rządca jego W, Roga­
liński.

P dzs< ćzic grozi służbie rewolwerem i był wy­
padek. iż robotnikowi M. Kołodziejczykowi przy- 
ata> ił rewolwer do głowy. Innemu nie wypłaca 
pensji, gdy z przyczyn niewiadomych stanie się ja­
ka krzywda kurze, kaczce lub krowie. Opieki le­
karskiej niema. Jeden z robotników już 2 tygod­
nie leży poważnie chory, a lekarza p. Zaremba ani 
■ryśIi sprowadzić.

Folwark Cieszanowice był pod opieką ,.żół­
tych’* i dlatego p. Z. mógł tak sobie pozwalać. 0- 
becnie wszyscy towarzysze należą do Zw. klasowe­
go i ale pozwolą pankowi obchodzić się z ludźmi, 
jak za czasów pańszczyźnianych.

ZBRODNICZA AGITACJA.
Otrzymujemy list następujący:
Dn. 9 grudnia r, b., w myil polecenia mmister- 

Jum spraw wewnętrznych starosta porw. tureckie 
go zwołał przedstawicieli wszystkich miejscowych 
sfer, celem zorganizowania doraźnego komitetu 
propagandy na rzecz sprzedaży pożyczki złotej.

Wśród dyskusji wyłonił się wniosek, aby na­
tychmiast przystąpić do pracy i w dniu 1-go grud­
nia zwołać wiec pod hasłem: „Kupujcie pożyczkę 
zło-tą1*.

Wówczas zabrał głos endek p. Orłowski, na­
czelnik poczty, i oznajmił zebranym, że z propa­
gandą należy się wstrzymać, ponieważ niewiado­
mo, kio będzie prezydentem Rzeczypospolitej Pol­
skiej i niewiadomo czy utarło będzie pożyczkę, zło­
tą kapować.

Pan starosta, na powyższe wywody odpowie­
dział, te  bez względu na to, jaki będzie rząd i pre­
zydent, pożyczkę należy propagować ponieważ 
robi się to dla Państwa Polskiego.

Czy człowiek, który w ten sposób podrywa au­
torytet Państwa, powinien piastować godność na- 
czciotka poczty?

Im r o sp o d a r z i.
yotowanrą giełdy warszawskiej. 

■Doi. St. ZjMn. 167150—'17000—179R5. 
Funty emg’el&Me 84100—83GOO.
Marki nSem. 2 . 7 2 - 2 , 7 5 .  
Beńgrja 1286—124250.
HPteryń 1640—1800—1366.50.
Praga 560—656.
SawBjjeaiJa 3455—3-102,50—3446.
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„ P Ł O M Y K “  S3 p i s i ł ł j .
W handlu księgarskim ukazał się oprawny 

rocznik PŁOMYKA” za rok 1922.
.PŁOMYK” z dodatkiem „Płomyczek" s'a- 

nowl najodpowiedniejsze czasopismo dla dzieci 
i młodzieży. Wychodzi co dwa tygodnie. Prcnu 
merata za kwartał 1-szy 19J3 r. wynosić będzie 
1510 mk.

Na żądanie Administracja wysyła bezpłat­
nie numer okazowy.

Rocznik „PŁOMYKA” lub zaprenumerowa­
nie pisma od Nowego Roku stanowić może miły 
upominek gwiazdkowy dia naszej młodzieży.

ADRES ADMINISTRACJI:
, W a rsza w a , w!. M a r s z a łk o w s k a  123.

WWPJT1-,
SPROSTOWANIE URZĘDOWE.
W numerze 342 „Robotnika” z dnia 14 

grudnia r. b. w artykule „Faryzeusze” P. 
Poseł Malinowski wzmiankuje, że w Lubli­
nie powstaje „Polska Organizacja Obrony 
Kraju”, popierana przez dymisjonowanego 
generała Listowskicgo i ciesząca się wzglę­
dami Zastępcy Głównego Komendanta Po­
licji Państwowej, p. Wardęskiegc”.

Oświadczam przeto, że z wyżej wy­
mienioną organizacją nic wspólnego nie 
miałem i nie mam i Pan Poseł Malinowski 
musiał zapewne zaczerpnąć tą wiadomość 
z niewiarogodnego źródła.

Zastępca Głównego Komendanta P. P.
(_ ) H Wardąshi.

Działaczom tej organizacji, występu­
jącym pod maską korfantowskiego „Związ­
ku górnoślązaków", p. Wa-rdęski dawał za­
świadczenia, polecające ich szczególnej o- 
piece władz policyjnych. Redakcja.

K r o n i k a ,
Ciągnienie miljonówki. Na wczorajszem 

ciągnieniu miljonówki wyszedł z koła 
Nr. 4014880.

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu MetecroJag.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie +  2.3°, neg&ższa +  0,5°.

Pnseiwidyweaiy przebieg po-gwdy w dtóu> ćW- 
afiejsayim: 'Praewta^e- pedummno, -mśetjaoaimi mgła 
lub opady, temperatura nieco powyżej 0°, wiatry 
z polurtaw-aacihodii i  zachodu.

DODATKOWE POCIĄGI ŚWIĄTECZNE. 
Dyrekcja Kolei Państwowych w Warszawie 

podaje do wiadomości, że wobec oczekiwanego 
zwiększenia się ruchu osobowego z okazji nadcho­
dzących świąt Bożego Narodzenia, uruchomione 
zostaną następujące pociągi dodatkowe:
1. Odchodzące z dworca Głównego w Warszawie.

we czwartek, 21 grudnia.
Osobowy Nr. 617 o godz. 17.55 do Gdańska 

przez Mławę. Pospieszny Nr. 903 bis o godz. 19.25 
do Lwowa przez Dęblin i Rozwadów. P©spieszny 
Nr. 3 o godz, 20.20 do Krakowa i Zakopanego.

W piątek 22 grudnia.
Pospieszny Nr. 1 bis o godz. 14.45 do Krako­

wa przez Ząbkowice. Pospieszny Nr. 903 bis o g. 
19.25 do Lwowa przez Dęblin i Rozwadów. Posp. 
Nr. 3 o godz. 20.20 do Krakowa i Zakopanego przez 
Ząbkowice.

W sobotę 23 grudnia.
Osobowy Nr. 11 bis o godz. 9.30 do Sosnowca 

i Katowic.
We wtorek i środę 26 i 27 grudnia. 

Pospieszny Nr. 903 bis o godz. 19.25 do Lwo­
wa przez Dęblin i Rozwadów.
2. Odchodzące z dworca Gdańskiego w Warszawie.

We czwartek 21 grudnia.
Osobowym Nr. 923 bis o godz. 23.20 do Lwiowa 

pracz Dęblin i Rejowiec,
W sobotę, 23 grudnia.

Osobowy Nr. 921 bis o godz. 12.30 do Lublina 
przez Dęblin.

We wtorek, 26 grudnia.
Osobowy Nr. 923 bis o godz; 23.20 do Lwo­

wa pnzez Dęblin i Rejowiec.
N°we urzędy telegraf j tdef, W urzędech 

pocztcmryrti Stelin, powtot Łuatóuiec i (WWłrtii po. 
Wiat Riwtayń *a prowadzony służbę tele-gnatfrzną i 
'eSWonfteną,

Przed Nowym Rokiem. Ogół roznosicieli tele­
gramów Głównego Urzędu Telegraficznego w War­
szawie zwraca się do wszystkich firm i  banków, a- 
żeby przy nadchodzącym Nowym Roku nie dawali 
żadnych datków poszczególnym roznośicielom, na­
tomiast o ile jakaś firma lub ban.k zechciałby na 
ten oel ofiarować jakąś kwotę to powyższy ogół 
pracowników prosi o złożenie jej w P. K. 0. konto 
Nr. 3020 ma budowę domu dla Stowarzyszenia 
„Spółdzielnia Budowlano-Mieszkaniowa Pracowni­
ków Poczt i Telegrafów".

Zimowy ro-aklad tramwajów nocnych. Wagony 
Hitts nocnych -nr 40 i .20 pomąwyzy od mocy z dnia 
16 na 17 -lim. odchodzić będą z placu- Zbawiciela, 
a  «rte z placu Unji Lufoefetlaej, przyczem Tfunj-a nr. 
20 przedłużona będzie od rogu ul. Gkfcdmeij i Że­
laznej <ło rogu ul. Ohi'bdrej i Okopowej, a  Enj® 
nr. 10 od rogu ul. ZygmuTdomTsfciej 1 Targowej do 
dłtiega uł. Iriżynieingldoi i Wsfeósfkńeij,

Fundusze dyspozycyjne. MngiHJasat wystęoutfe do 
Rady miejsk’pj o powiększeń'© na rek 1923 fun-
dusOT dyspozycyjnego pTeoydoata. mrłasfa z mk. 
4 creiili. na 8 miilj. i  fac’d uszu dyspozycyjnej Ma. 
gistaafti- z mk. 12,900,000 do 15 300,000. «

Nowa wystawa w kamienicy Baryezków. W- sa­
lach ksanil-esn-icy Baryozików ima- Sterem Mieiśwje u>- 
raęcteomy zoetaf piieorwazy w Warszawie polkaz duś-eł 
sztuiks>, cdizyskamych z Rosji. Sfldadiają się nań 
s^ynfce abracy Beraa-nia Canątetto, przedstawia jąoe 
wiidiotó Sfcatrejj Wenstzawy za Stsmistewa Angus's 
— uiznipehiiiwre jego ryaumfami, dtanowiącem-j w ’a- 
sniośd Towarzystwa Op-ieki raad 7rlbyt!kama Prae. 
szŁości. oram atewwetemii VegJa w ffloóci 69 obrazów 
ze abłonów hr. hr, Racsyfeikich. Wystawa otfwałtą 
j-estt przez dateń cały od 10-ej ramo d-o 5-erj po poi.

Sł»is  dzieci urodzonych w r , 1916 (Komisja 
GOówm Powezochnego N-suczB.nta zaraadiza w dniach 
19, 20 i- 21 grudmia sp-.s wssysgrfich dz-eed' w -wie­
ku szMtnym (a t ’fez© dzieci wodzowych w  ro-ku 
1916) zaimieszkalycłi ma Pradze w kratfteańjrttach: 
18, 25, 24, 17, cz-ęśoi pńtaceno.wschodinffiej 15 ,go 
(t. zw. Kamionek) oraz w 26 na iMarymioirtóe.

Spisu dlofcoiuywać będą majucayciele szikołn-i, 
zaiopafraeinfi w specjalny uporęwaźiniretóla,

Spis ten, ma m  celu poKnani-a Ti-raiby dzieci, 
które obeccóe do satoóS ni© uraęsBczsB-ją.

K om ^a Główną 'PcswaBMhnęge Nauczatia® żywi 
nadżĄrę, że ramierzedśa Kom-jajS spolk-zją się a 
życinliwem. przyjęciem miesą/lcańców wymóeniL-ociycJi 
dzietóc.

Przesyłki dla głodnych w Rmji EJiarlólety na 
przesyłkę żywności w pacBlcach wantoiści 2 I  pół 
do-lara dostarczanych imiiemnym adresatiom w Ro­
sji prócz Syfbfrrji i Kaxterai za .pośredwclwem- Mi­
sji Ratunkowej D-ra NwnBeoa są w dalszymi cią­
gu do nafcroa w fcss'e Zarządu Głównego PoiL 
stol-ego Czenvcmego Krzywa, ufl. .Zielcia 17,

Pracownicy W. Z. na pożyczkę złotą. Kasa 
Przezorności pracowników Wydziału Zaopatrywa­
nia Miasta zakupiła ze swych funduszów Pożyczkę 
Złotą za sumę 10.312.000 mk. Niezależnie od tego 
w biurach Wydziału Zaopatrywania znajduje się 
placówka sprzedaży Pożyczki Złotej, funkcjonu­
jąca bardzo sprawnie.

Skarb pracy Oświalowo-Kulłnralnej. W celu 
budzenia, rozwinięcia i sJconcentrowjmjją ofiarno­
ści publicznej na pracę oświatową wśród dorosłych 
powstał „Skarb Pracy Oś wiatowo- K ul tu rai ne j ’*, za­
łożony przez Zrzeszenie Samorządów Powiatowych, 
Instytut Oświaty i Kultury im. Staszica, Centralne 
Biuro Kursów dla Dorosłych, Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze, Związek Bibljotekarzy Polskich i 
Centralny Związek Kółek Rolniczych.

Członkiem popierającym „Skarbu” może być 
każdy kto prześle odpowiednią deklarację i złoży 
składkę członkowską w wysokości eonajmniej 1000 
<nk. rocznie (organizacje 10.000 mk.).

Adres „Skarbu” Warszawa, Wspólna 23 m. 12, 
teł. 503-50. Rachunek P. K. O. Nr. 5.050.

Ameryka dla repatriantów. Celem pottnóe***
nia stanu zdrowo (nogo uctodieów- i  nepetrjaww 
Amwyferagki Komitet Roadzżelcjsy (J. D. C.) g  
budo orał kosoteni własnym Zakład DasymfolcCMr®-
i Kąpielowy n*a posesji „Jura” w RówDenL D**‘a 
5 bm. ^wzedstawiciel Wyidaialu Repatgjamtów P 

j V m G elder dekouał w cbecu-ości pTaedMawwń^1 
wiariei itnś-ejssrawyóh i .insityMicji spoieunjrii 
oddaraia załdDdu tego w posia-daraic ..JnNa”.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Klub Wymiany Myśli Państwowej. W’e c z w a r ­

tek, dlnia 21 grudnia o godz. 8-ej wiecz. odbedzw 
się w  Klubie Wymiany Polskiej Myśli P a ń s tw o *  

wej (lokal Ligi Żeglugi Polskiej. M a r s z aikowsk4 
Nr. 63, róg Pięknej), odczyt d-ra Kiclskiego p- ^ 
„O istocie demokracji i granicach jej urzeczywid' 
niemia". Po odczycie dyskusja- Goście mile Wi­
dziani.

Z T«w. EJionomistów i  Statystyków PMskjeh. ^
poniedraialek dinia. 18 gra-inia w lokalu Towartf' 
Ktw’a EkonomiaJów i  Statystyków iPol. (Jasna 
o godĄ 8 m. 30 wlecz. ocŁbędzi© się odczyt p. Ad®®' 
fa .Peretaa p. t. „Czy można stabilinofwae kir^
mairki polskiej”.

OflNżer.ic odczytu putk, Małyszki. Zarasrd Gl-
Polsk. Czerw. Krzyża pedejo do wiadmnoMy 
zapow's'feiai.iy na dnień 16 bm. olczyd pułk. M*- 
lysziki ,.0 wojnie współczesnej” zostaje z przyezy3 
od iZrinaądu niesa'leznjycJi odiożcoiy. Bilety uchy1® 
na powyższy odoayit będą ważne w  dirujF-m tern*1' 
nie, który Zarząd zapamocą pism poda do oaóinEJ 
wiadiomości.

T«w. Naurayc*cli Szkól W yiaydi, Zarząd Ko»» 
Warszawskiego T„ N. S. W. zwoi uje na najbTŻB®4 
mfledtóeflię, dtn.'a 17 bm. przed po’uritndiem do t e a IU 
wteaego (Bratka 18) jwbremóe czJonśców w spr®- 
wfe rocesir.inogo przez KiiRJorjum do vzkól okól­
nika . dotyczącego imtesSiu młodzieży w uiarułestac#1 
w  stoEcy w dniu ll.ym  bm. Na zebranie powyż­
sze zaproszeni zoataillL przedstawiciele Ktrratorjuńh 
jafcoteż przelożemi szkół werszawiskich.

Powszechno wykłady uniworsyteokie. 'Wykład
pmof. Uniw. Warsz. dr. Edwarda Lafha .,0 zmi*®* 
reści rodu ludzkiego", mwjęcy odbyć się w sobotę, 
dn. 16 ib. m. odbędzie się w środę, dm. 20 igrudmi* 
r. Ib. o gó.-k. 8.ej wńecz. w Sali Zakładowej Au*- 
''omji Opdscuwej pnry ul. Chałubińskiego 5.

W Y P A D K I
Przy pracy. Podczas składania żelaza do eM*" 

du p. f. . JuJjsm Gteas" w podwórzu na pd. G rzf 
bc-w.skim mr. 8, robotnacy nie zwróe.Ji urwagi pcij 
opuszczaniu tyllnej klapy od samodtadiu ciężaro­
wego, k'óra spc< łają.?, piraygniofcła szofera, FraB- 
eszka Kłśsza, lat 26, (Mokotowska nr. 56), Pogo­
towie przewiozło poBawamkowanego do sajsitał® 
Dzieciątka Jerus,

Palara pod pociągiem. W czosie biegu poffi^* 
towarowego nr. 574, między stacjami Btoniem i
PCodwcmean, spadł z tendra pairowxwu ur. 6940 p»- 
lacz 23-let'ai Aleksander Kaadaszewski (Kurpie^- 
alka ar. 4, N.-Bródno), któremu kola pooiłg'1 
mmażdiżrliy prawą nogę. iPo opa*rumJcu w jumbulź- 
tarjuim feołejowem na CayYem, .posBwanfiaowsmeg® 
Pogotowie przewiiozło do szpiifala Dzieciaikat Jezus.

Ujęcie szsjki opryszków. Nocy ubiegfęj p*T 
ruicanilk wo^jdkowego urzędu gcspoiarczego m  Pr*> 
dze, Sbauislaw Mostek, cibchodząc swój teren 1 
Sprawdzając wanty, zauważy! grupkę pod-jraamycb 
mężczyzn, knęcącjTh sóę w pobliżu mzgazmsó'*- 
Por. Mostek wenwał podwjraanycłi do podoiesieaiS 
rąk do góry. Tymczasem nuchwaiti złodziej© tó*" 
*yl!k» ż© nie spełń® podeemist, lecz praeciwtaj©, *»■ 
żądali’, elby por. Mostek podwóSl ręo© do górT- 
Wtedy por. (Mostek dal dwa straciły z rewolweru * 
zranił w brzuch 19-letnicgo Wa!<srjn.na Piętką (X*- 
mienma er. 17), którego w- stani© ciężkim przewio­
zło iPogotowi;© do szipitola PnBnrieuienaa PatKkiegu. 
gdni© przy łóżku jego <®uwa pediojan*. Na odgl^ 
simatiów mailibśegli żołnierze, którzy s poanooą p°- 
lóicjsnitów e XlV-go kom'isarjatu ujęli wszystkie®' 
poEoSfeatych siedimiiu oprysaków. Odiprowarteono 
rlo kcimćsorjEta, grteie pcwłaii' się aa: Mladyste^a 
Kasmubę (Żeraifeika nr. 80, Jana Bras© (iKamćenn* 
nr. 18>, Michała GCówackiegio (Kamienna nr. 13): 
BoW ewa Siemarwiskiiego (IWitebak* nr. 30, Jerzego 
KuMrowskiego (B ruty na-. 18), Jen* Staszka (K«- 
m/erina nr. 4) i  Anćonóego Montera (nigdzie 
niclidowrjitega).

Z sądów.
O lokal Zw. zaw. pracowników handlowych,
W poniedziałek, d. 18 grudnia o godz. 10 TzSt° 

wydział XI sądu okręgowego rozpatrywać będzP 
powódżtivo, wytoczone przez Związek zawodowi' 
pracowników handlowych i biurowych przeciwk0 
niinisterjum spraw wojskowych i misji wojskowe! 
francuskiej o zwrot lokalu Związku przy ul. Zid' 
nej nr. 25 zajętego w sierpniu r. 1920 przez wła­
dze wojskowe i pozostającego do dnia dzasiejsz^ź0 
w użytkowaniu klubu oficerów francuskich. Zwią­
zek, wyrzucony z lokalu, mieszczącego się we wl3" 
snym domu, od 2-ch lat gnieździć się musi kątert' 
u jednego ze swych^ lokatorów i pozbawiony ic=! 
możności rozwinięcia należytej działalności, 
sprawie o zwrot lokalu Związku zgłoszony był " 
swoim czasie przez klub P. P. S. w Sejmie usta*®' 
dawczym wniosek nagły, wniosek ten jednak a' 
tknął w komisji, skąd już nie ujrzał światła dzk*1' 
nego. W sądzie znajduje się sprawa obecaśe po**8 
drugi: za pierwszym razem — w czerwcu r. 1922 -̂ " 
sąd pokoju, do którego było skierowane powódz­
two, orzekł swą niekompetencję i sprawo p#*c- 
drowała do sądu okręgowego, gdzie roz-patry'*3*** 
będzie 18 b. m.
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N a czas przedświąteczny ceny zn iio n e!

tam Bi! EiiBt t M  i H
,  CII. B U C H

^Szaora, S-to Jferska 17 m. I (pierwwó piętro)
poleca w dużym wyborze:

G a rn itu ry , U b io ry  S p a rio w B  i U c z n io w sk i*
po cenach przystępnych.

ii
ES

— b  mm
S-ka i

K T O  C H O R T :
o* m ,grenę, ból głow y, k atar żołądka, k a tar kiszek, 
ęu* kcJe * rozw olnienie, hem oroidy, krwotoki, ogólne wy* 
Itifi € ’ kaszel> reum atyzm , uszy, oczy, skrofuły, rany, 
l(ri * nz9' boleści krzyża, m ałokrw istość, nerwowość; m a- 
. fc; itszaj; egzem ą; brak apetytu , w ątrobą, nerki, a tak- 

^horoby kobiece, d z iec ięce  l wszelkie in n e  — niech 
" **róci do  R U O Z I b  S & IE G O  i natychm iast pozbawia 

się boleści i cierpień

H I P O L I T  R U D Z I Ń S K I
L E C Z E N I E  B E Z  L E K A R S T W

^ * * y jm u je  o d  iO  r a n o  d o  7  g , w l e c z .  
Warszawa, kiecala Ns 12 m. 44.

Spółdzielnia Księgarska

„Książka
W a r s z a w a ,  K r u c z a  2 0 .

99

na GWIAZDKĘ następujące wydawnictwa:
Ł 5|*o r e je w . Nocne rozmowa.
1, r ” ANK, Człowiek iesł dobry 
<J ««L s*roR T K . Wolka 
>. tJ*UiaT K  rt. Tkacie 
I, Bajki murzynów afrykańskich
Nu '‘"CZAK Dziecko salonu
jl —  - -xbio«-ek p o e z ji  r o b o tn ic z e j .

Grzęzawisko
Baron Przemysław 
Jimmie Higgins 
Mioty (poezje)

Mk. 1.0r 0 .-  
.  2.1* 0 — 
» 1.440 —

560 -  
.  580 —
.  4 .3 2 0 -
„ 58«i.—
.  3.600. -
.  1.440.—
„ 4.320 -
„ 1.440.—

^r*ed samymi Święte mi ukaże się nowa powieść robotnicza
S t a n i s ł a w a  G ó r n i a k a

osnuta na tle wypadków 1905—7 r.

k f i o f o w y i E  s z l a k i e m "
Książki wysyła się za zaliczeniem pocztowym.

Księgarnia E. WENDE i
Towarzystwo Wyd. „Ignis" S. A.

W arszawa, Kpakowsk3«>Ppzedmieicie 7/9.
POLECA NR SEZON GWIAZDKOWY NASTĘPUJĄCE WYDAWNICTWA WŁASNE: 

I. KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY.

13
m
m

Cherviile Markiz. Pamiętnik psa
z ilustr. opr. Mk. 1920

D audet Alfons. Przygody Tar­
te rena z Taraskonu z Ihtstr.
K Mackiewicza opr. „ 3600

Grus Kazimierz. A. B. C. 35
plansz kolorowych opr. „ 43C0

H ertz B enedykt. Bażant złocis­
ty z lustr. K. Mackirwicza opr. „ 2t00

H ertz Benedykt. Taś-Taś z Ilu­
stracjami opr. „ 240>

Jędrzejew iczow a - S ta ttle r  M.
Banka mediana z ilustr. opr. „ 3600

Lem ański Jan . Lis na łowach
z ilustr. opr. „ 24'0

Lem ański Jan . Złoła rybka opr. „ 2400
O strow ska Bronisława. Czy nas

znacie opr. „ 1440
Pasek Ja n  Chryzostom . Pamię­

tniki z ilustr opr. „ 6000
Szuchow a S tefan ja . Tajemnice

motylków opr. „ 4800
Zakrzew ska H elena. Białe róże 

powieść z ilustr. K. Mackie­
wicza opr. „ 4320

Zakrzew ska H elena. Z a k l ę t y  
dwór z iiustr. E. Bartłumiej- 
czyka (w druku)

Zwierzęta I ludzie — zbiór bajek
klasycznych dla dzieci „ 1800

II. KSIĄŻKI DLA DOROSŁYCH.
Strug  Andrzej. Mogita niezna­

nego żołnierza, wyd. II Mk. 6240
Strug  Andrzej. Pieniądz „ 6240
Strug  Andrzej. Odznaka za wier­

ną służbę „ 3120
Choynowski P iotr. Kij w mro­

wisku „ 3600
Dante. Nowe życie „ 1800
Duhamel G. Żywoty męczenni­

ków „ 3600
G rubiński Wacław. Baal „ 3600

„ „ Lenin „ 1800
„ „ Piękna

Helena „ 1440
„ „ Zabawa „ 2880

Iłłakowlcz J . K. Śmierć Feniksa „ 1200
Iw aszkiew icz J . Dionizje „ 1920

Legendy i Demeier „ 2400
Keller G. Siedem legend „ 2640
K isielewski Z. Paskareczka „ 1800

Kipling Rudyard. Kim. dwa temy Mk. 6240 
Lechoń Jan . Karmazynowy poe­

mat, wvd. 11 „ 1920
London Jack . Na szlaku „ 4800

„ „ Prawo białego
człowieka „ 3600

„ „ Wlik morski, 2 t  „ 7800
Micińsld Tadeusz. W mroku

gwiazd „ 2400
N ietzsche Fr. Tako rzecze Zara-

tustia „ 4800
Słonim ski A ntoni. Godzina poe­

zji „ 3120
Tuwim Ju ijan . Poezyj. tom 4 „ 1920
W ierzyński Kazimierz. Wielka

Niedźwiedzica „ 2400
Ejsm ond Ju ijan . Miłość wieczna M 1440
Ejsmond Ju ijan . Podręcznik ca­

łowania 3120
Conrad Jo sep h  (Korzeniowski)

Fantazja Aimayera „ 6000
III. „KSIĄŻKI IGNISA".

Aś 1. M ickiewicz A. Pierwszy
tom poezyj 1822, w setną 
rocznicę ścisły przedruk—z 
illusti. T. Gronowskiego „ 3600

Ns 2. Norwid C. K. Putopoitret „ 3000
.Ns 3. V illiers de 1’lsie  Adam.

Akedysseril „ 1680
Ns 4. S tevenson  L. Klub samo-

bóiców „ 1200
Ns 5. Dygasiński A. Łabędzia

woda „ 1920
Ns 6. Żywot Łazika z Tormesu „ 1920

IV. Książki Społeczne.
Rosja Sowiecka, opracow. przez 

lnstytui Gospodarstwa Spo­
łecznego
cz. i (polityka finansowa i 
ag rana)
cz. II (polityka robotnicza 

N estorow icz inż. M. W. Sprawa 
drogowa w Polsce 

Bukowiecki S t. Polityka Połski 
Niepodległej 

W ojciechowski S t. Kooperacja 
w rozwoju his'orycznym 

Szturm  de S ztrem  T. Walka o 
płace zarobkowe 

Hołówko T. Oficer polski 
Grabowski E. Ubezpieczenia spo­

łeczne

6000 
„ 9600

„ 6000

., 5400

.. 2500

„ 1200 
„ 1200

(w druku)

N A  B A T Y
W ybór lepszych ubiorów  m ęskich  i dam skich 

7  9a«icps3ttand, Twarda Mr. 20, m, 25,
cf cyna 2 gle plętró). UWAGA: Sklepu nie posiadam.

U

Ponadto  książki p rzeróżnej tre śc i w opraw ach płóciennych, półskórkach  i skórza- 
!H nych od skrom nych do najw ykw intniejszych.

Do cen pow yższych dolicza się  20f podatku  drożyżnianego,

' .........1 1 E g 3 U

Or. nred. felihassn
b. st. ordvn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. koentgena Wielka U  

do 10 r. 4 — 7.

e l H i z v r i s
nokoki), plwocin, kału ltd.

.tmrsżPK ii-i tl. Ł Pros
b. asyst, przy szpitalu Vlrchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 10 
____________ do 6.____________

Cr. WileńGZjfh
P ró ż n a  12, tel. 402-98. Chor.
skórne i wener. Niemoc płciowa. 
Przyjm. od 5—8. Panie od 3—4. 

W Niedzielę od 12-2.

Or.ntsd. J. Herenlender
C h o r. s k ó r y  i w e n e r y c z n a  
8—9 r. 5—8 w. Al. J e ro z o lim *  

skie 7.

Dl Briims
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne 1 płciowe. Do godz. 91/, r., od 
12—3 I 4—7. Panie I dzieci 3—4. 

K sw y -S w ia t 4 5 , m . 13.

Leh«rz*&ent,sta
lienrjh (baiotói

po powrocie z zagranicy wznowił 
przyjęcia G ra n ic z n e  fi m . 3 , 
t e l - 161*47. od 10—2 i od 4—6 pp.

Dr. I. MiLEJkOWSKI
Choi. wener. I skór. Z ło ta  50 . 
Te!. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

Br. W IK A  T M I U  ~
Chor. k a b ie e s  I a k u s . e r j o .  

C h ło d n a  2 2 , przyjęcia od 5—7.

Dr. ZoJja ftostKOws&a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Nt 26 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Or. F. M I S K I
Łazarza Chor. skór„ wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tei. 

99-29. Od 1 -3  i 5—7.

Dr. J* Zalewski
lek. as. szplt. św. Łazarza. Choro­
by skórne I wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiemdziesiąt cztery. 

Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5.

Najtaniej w Hurtowni
Ź r ó d ł o  P o l s k i e 99

ZŁOTA 64, tal. 231-66, 231-44 
p o l e c a :

Orary kolonialne, cukier, mąka, kaaze
Rftydlar&kto sm ary i oleje.

Wysyłka koleją I za zaliczeniem.

m

O s j ą  n a  r a f f
»rhi^.rv p«ha jesienne I zimowe. Okrycia I Kostjumv

ls*ie oraz Towary Manufakturowe. f r a n c i s z k a ń s k a  3 , m . fi, 
v 1 s iu źo n  4 0 2 -8 2 .

D o 2a M  f d »  R ę c z n y c h
jumper'y w e łn ą , w łó c z k ą  I je d w a b  hurt I detal po­

leca Skład Przędzy

•• WŁADYSŁAW Ś ^ A "  w p°,iwórzu-

NA RATY1!
*0 gotówkę U itis ry  m ą s k ie .  O k ry c ia  d a m s k ia  z naj­

lepszych rr.aterałów krajowych I zagranicznych, oraz
T o w a r y  ło k c io w e

p o le c *  i«* d a ^ o d n y o h  w a ru n k a c h
istniejąca od r. 1897 firma

F p a j l i c h y  Tamka 37,
(dawniej na Pradie).

m .

K f i i i i k l  g w ia z d k o w e .
H o m o la c s  K. 8  j km a  A zie i K e s tu r z u  i B u r ­

k u . Barwne I iilustracje autora, wyd. 2 Mk. S.l'Yt.—
w opraw e .  4.1 CO —

H o m o ' e s  tt. W i^ i ja  »V ojtusia. Barwne I llłustra-
cje autora, wyd. 2 .  1.400.—
w oprawie .  2.20J.—
l i t y  kątom Taw. Bursz. S il i ł  WyższyJ

WARSZAWA. NOWY-ŚMIAT 59.
D® nabycia w każdej księgarni.

Do cen powyższych dolicza się V'0t dodatku drożyżnianego. Szcze­
gółowe katalogi na żądanie.

N A  RATY
daję w s z y s tk im  wszelkie ubrania męskie I damskie z najlepszych 
materjalów oraz wynajmuję wszejkie ubrania czarne bez zastawu

H. S Z C Z Y P 1 0 R S-to K rzyoka Nr. 35
vis-a-vis Szkolnej

N A  R A T Y
I za gotówkę okrycia 1 kostjumy damskie oraz ubiory męskie,

L e a e iłO  2 7 ,  m . 2 5 , te l. 403-88, 
w £ . | ) i t G  J l  O f  naprzeciw  bram y, li-gle piętro.

N a  r a t y  i  z a  g o t ó w k ę
S p r z e d a ż  p n s e  ś w i ą t e c z n a
POLECAMY: u i r n i t u r v  m ę s k ie  wizytowe i kolorowe od Mk. 70.000 

regS any  od 80.000 a i t a  z im o w o  kołnierz, fok. od 18'v 0 > 
S p o d u .a  żakietowe od 5,000 mk. K u rtk i na wacie od 40.000 
Przyjmujemy obslalunkl z własnych i powierzonych materjalów 
z  te rm in o w y m  w y k o n a n ie m  ta k o w y c n  w  p rz e c ią g u  * ó u .

HenryK P; dbiera i Zagmunt Kessel
Nowy-Świfit 8j10 skkp frontowy.

— ■ ■ 'I U l i  I III I III Ul l I HIM— —
N A  R A T Y  N A  R A T Y

N A  R A T Y
U b ran ia  m ę s k ie ,  p a lta , k u r tk i,  b e k ie ­
s z e  i m a te r ja ły  u b ra n ia  twe krajowe i za­

g ran iczn e

L e sz n o  71 
tel. 67-74.

Gony n a jn iż s z e  Ził
IKlilill Ml ttourt

Zupehta przdświąieczna
Wyprzedaż

Ciepłych palt i Futoi*
za gotówkę i na R A T Y

p?sia!s’ą  polna 52.

TrjisUts islaiiii

lltlll ULE IIBIIIIE P30JRKI
N A  G W I A Z D K Ę !
t  n K K I F eleganckie: szewiotowe, gabardinowe,
9 U U tl ! L trykotowe, trykotinowe. jedwabne.

SL31K1 Ol 5.11. SWETRY, «  j e h a O E
PlL ebym ! m  i m .  k s u ie r z e .

SF3Z rt!K MLII &"■ i FUTRA
p o leca  po cen ach  konkurencyjnych

B r .  V N K 1 E W 1 C Z ,
m Z A  54 , ta io f . 124-71.

i » a  b w i u z c i f t  Ę t
Waż/ae i la  pp. W ojsko strych.

G o t o w e  F R E I M C Ż E ,  S P O D N I E ,  B R E C 2 E -
S Y ,  P Ł A S Z C Z E  w wielkim wyborze m ate<-|«#y n a a -  
g i r n a w e ,  w c |j r « w e ,  g .b a r d in n w e ,  s z t r u U a w a  po
cenach fabrycznych. Obsta'unki z własnych i powierzonych 

materjałów, na żądanie w przeciągu 24 godzin.
Krajowa Wytwórnia

S . A n u s z e w i c z
M łftziw a, SwiątokrzysKa l i r ,  i i, teł. 24-Ż-afi. 

Uwagal Dzłś w Niedzielę przedświąteczną Magazyn otwarty 
cd 1 6  pp.

Żakiety
Swetry
Jompry
Suknie
Reformy
Bielizna Jeger
Szale

Kurtki uTJr
Sweterki
Ubranka
Returki dzdi'*d
Rękawiczki
Pończochy
Skarpetki

H A  H A T Y
okrycia damskie, kostjumy, suknie i ubiory męskie 

M A E K U i w  b r a m ie  l- e  p ię t r o .  ’

99

wyłącznie w doborowych gatunkach 
n a jta n ie j bezpoA nectnio  

FABRYCZNY SKŁAD TRYKOTAŻY 
r »  A  i P »  W a r s z a w a  
W  U  L  I E l e k t o r a l n a  4 .



8 „KO DOT W IK*', niedziela, 17 grudnia 1922 r. rtr. y o  ^

Kino „Pałace”
C? MIELNA 9 .  T e l. 51-14.
Zwiększony zespół orkiestry symfo­
niczne] pod batutą dyr. B r o n i s ł a w a  
S z u lc a .  Początek o godz. 3  p p .

S ztuka w  6 aktach .

I R U
MILJAHDERZt

i m m  X M E A X O T  P E C K P O R D *

Przez dziurkę od klucza życie tych, którzy 
teraz światem owładnęli

Gwiazdkowa tania wyprzedaż obuwia!
Za przykładem lat ubiegłych urządzamy wyprzedaż OBUWIA po ce- ■ 

nach n i ż e j  k o n k u r e n c y jn y c h
Buciki damskie czarne american. znane] marki Peters mk. 20.000 
Dla młodzieży do lat 18 • 20.000
Męskie kam. bronzowe grube amerlc. .  25 000

„ chromowe czarne od „ 30.000
Oprócz wymienionych gatunków znajduje się na składzie w wielkim 

wyborze OBUWIE męskie, damskie l dziecinne z najlepszych skór, najwy* 
kwitniejszych fasonów.

„THE AMERICAN SHOES"
Warszawa, Nowy-Swiat 36. Telef. 296-94.

CENTRALNY
SKŁAD

Otwarty bez przerwy przez cały dzień.

NA RATY!
n a  h a r f e s o  d o g o d n y c S i  w a n u n S i a c h l
M a  n u t 51 k t . l l  materjały ubraniowe letnie i bieliźniane.

Konfekcję damską ł męską: palta jesienne
i zimowe, kostjumy, suknie oraz bieliznę damską i męską 

KONFEKCJĘ FUTBZA«YĄ.
Gotowe męskie obrania.

O b l l W i e *  damskie, męskie 1 dziecięce. 

T r y k o t a ż e :  swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t .  p.
P O L E C A

R o g a J iń sk i, Z a rem b a  i  S -k a
W a r s z a w a ,  S lio d o w a  Nie S , t e l e f o n  952-20 .

Oddział: Poznań, Szewska 11, te ł. 50-41.
UWAGA: Rów nież wyleijiaay sM a w tti  i t ism sk is  z  naterjahi pi- a l a r y .

Tysiące Osób
przekonało się że najtańszym źródłem zakupu gotowej odzieży męskiej Jest

'i l K U R C A N I I h  58 skies 45 t a i
p o le c a i

wybór garniturów, palt zimowych, półzłmowych, jesiennych reglanów 1 kurtek 
na barankach, spodni, kamizelek sztuczkowych i spodni sportowych.

G otowe. Z am ów ien ia .
K ooperatyw om  I w  s p r z e d a ż y  h u r to w e j  u stęp stw a . Posiadamy

olbrzymi wybór materjalów surowych.

HURTOWY U U D
Przędzy Bawełnianej
EL WŁABYSŁAW
Warszawa, Długa 39 , teł. 501-07

poleca po najtańszych cenach

Przędzę Zgierską i Osssra
mocno-twardy a także zwyczajny skręt, merceryzo- 
waną Brassa we wszystkich numerach i kolorach.

W y g o d n ie ! H a  r a ty !
Wszelką g a r d e r o b ą  m ę s k ą ,  d a m s k ą ,  f u t r a  oraz k o n ­
f e k c ję .  Wykonywujemy również obsialunki podług ostatnich 
modeli. Wielki wybór materjalów łokciowych krajowych i za­

granicznych i j e d w a b i

t a K „ O s * o * ę d n ® ś ó " ! r 3 r « 5£
Dla urzędn. państw, i robołn. miejskich specjalne uitępstw o

dla celów technicznych 1 
ficznych. 
dla rymarzy oraz do wyrobu 
obuwia.

litogra-FILCE  
FILCE
SUKNA do mebli, portjer, oraz bilardów. 
M. FLIEGEL, Franciszkańska 33. Teł. 184-32.

Firma istnieje od 1869 roku.
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Przylbył na skład świeży transport

HERBATY ANGIELSKIEJ
w oryginalnym n o w y m  opakowaniu

w łasn ej marki

99

99 S 1 B U N I 0 N
m arka osbrofflU

w paczkach Vs — V* — V* funt* Wagi netto.
C l.tn/I n U u rtiu *  W a r s z a w a ,  Bielańska 18. 
OKldU UlOWny.  Telefony: 105-72, 907-88, 258-14.

r t s J r l 'v i o i w .  w POZNANIU: Garncarska3. ] w WILNIE* Dobroczynny 2. 
U U U Z l d i y .  we LWOWIE: Batorego 38. j w KRAKOWIE: Wrzesiński 4.

N A  G W IA Z D K Ę !
N i e b y w a ł a  O k a z ja  T

n  A D W T n r r f T D V  marvnarkow sportowe z najlepsych materjalów wełnianych w rót- 
( j t A r i l N l . l  U  I L I  nych kolorach Mk. 75.000.

PALTA-HEGLAiNY SMS*
KURTKI n a  BARANKACH t r s s r 1 futri,neml po 
SPODNIE i  KAMIZELKI SZTUCZKOWE o r a z  S P O -

D jN I E  S P O R T O W E  w wielkim wyborze.
1 Sprzedaż detaliczna po cenach hurtowych I 

K r a j o w a  W y t w ó r n i a  U b io ró w  l f ą a l d e l i

Ł . ,  s .  ANUSZEWicz imama, P a s a ż  S h n o n s a
(DŁUGA 50) s k le p  52, te L  126-01. Wejście od ul. D Ł U G IE J (obok Domu Śląskiego). 

U W AGA 1 O k a z y jn a  s p r z e d a ż  'k o ż u c h ó w  p o  c e n a e h  s p e c ja ln ie  an lS e ay a b f 
Dziś, w Niedzielą przedświąteczną Magazyn otwarty od t  — 6 pp.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. pollkl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
l l ‘/« — 12‘/»). Królewska 27 m. 1, 

lei. 14-27.

l i n  i
usuwa krem „ M l I K U N A "  
nie plami bielizny, posiada miły 
zapach J .  WEROCZY, Bednarska 
Ni 13. Apteka. Żądać wszędzie

S3SF* N a  r a t y
miesięcznie lub tygodniowo Ubiorf m ęsk ie  I O k rf^  
dam skie. Magazyn ubiorów męskich i o k ry ć  d»n 

skłch P. Eoćko, E lek to ra ln a  45 . Telafon 511-*^

NA RATYI
Tanio I elegancko może się ubierać 

M ę s k i o h  I O s iw sk lo h

N .  @ O b o l 9  L e s z n o  7 3 ,  m .  1 .  TM. ^  *
UWAGA: Na składzie wielki wybór materjalów anglelłk . I kraJoWf

91 Obiąuki S ^ y£'*;S:
gaiki daje na raty. Zegarmistrz, 
Gutmacher Smocza 21, róg Dziel­
nej. _____________________

S m  pizyjmujemy do* 
ładowania, naprawy. Pierwsza 
krajowa fabryka akumulatorów 
„Erg*' Warszawa, Elektoralna 10, 

tel 193 59.mon siusiu %r$?
Elektoralna 43. Magazyn konfek­
cji damskiej poleca w wielkim 
wyborze: Suknie strojne ostatnie 
fasony, Bluzki, Spódnice, Palta, 
Irykotatze wszelkiego rodzaju, 
Ubranka i paltociki dla panienek 
i chłopców oraz wszelkiego ro­
dzaju bielizny po bardzo przy­
stępnych cenach.

r h n n h g  weneryczne. Rzeżączkę UluiUłlj leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.
Cj|T3f| wytworne, bekiesze, opo- 
|U lu d  ty , elki, kurtki sportowe 
futrzane, burki podróżne, garni­
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe. Spodnie do konnej ja­
zdy: wielki wybór palt damskich 
z futrem, palta na watolinach, u- 
czniowskle garniturkl, paltka, re­
giony na baranach belgijskich, 
romanowskich, kaukazklch, kra­
jowych olbrzymi wybór. Tanio! 
Warszawska Spółka Chrześcijan-

!k*’ Wilcza 57-2. Tal. 175-81.
emsomęskie mało używane 

280 tysięcy mk., reglan 
na futrze męski 180 tysięcy, be­
kiesza męska na futrze ISO ty­
sięcy sprzedam  zaraz. Piękna 64 
(bez litery) m. 11- Handlarze wy­
łączeni. _______
<< rmłnrti marynarkowe, takie- 
i] N iilu ij towe, jesionki, futra, 
kożuszki, burki, kurtki watowane, 
spodnie sztuczkowe, sportowe, 
w wielkim wyborze po cenach 
najniższych własnej wytwórni na 
składzie. Slpowski 1 Majewski, 
Chmielna 49, li p. front przy dwor­
cu Wiedeńskim. Uwaga: uszycie 
garnituru 35.t 00.

MASZYNY
broci .K a s p rz y c k ie g o '*  — Ta­
n io -  Hurtowo—Detalicznie—Raty. 
Skład fabryczny, Warszafwa, Mar­
szałkowska 153, tel. 104-51. Od­
działy: Częstochowa, Kielce, Lu­
blin. Zamawiać można listownie. 
Poszukiwani odbiorcy hurtowi 
i przedstawiciele.

M inhruata ° k»*ia 10 garniturów
Illc JJ  n u la  marynarkowych 
sprzedam  niżej kosztu byle za­
raz. Lewandowski, Żelazna 68 
sklep.

Ul GWIAZDA skie, pugilaresy
papierośnice, teki, walizki, kufer­
ki 1 t. p. poleca po cenach praw­
dziwie konkurencyjnych. Fab­
ryczny skład wyrobów skórzanych 
Eugenj! Jerozolim skiej I S-ka 
Al. Jerozolim skie 21.

Nu raflł 1 ** Gotówkę. Przed- 
llU IfU; świąteczna wyprzedaż 
okryć damskich. Złola 16 — 29 
II b rama._____________________

refu I ż« gotówkę ubiory 
Ud Ifltj męskie 1 okrycia dam ­
skie Smocza Nr. 1 m. 28 róg No­
wolipia.!

im sin i u zło­
te

1 srebrne zegarki, obrączki, pier­
ścionki, papierośnice, torby i t. p. 
sprzedaje Pracownia Jubilersko- 
Zegarmistrzowska, Marszałkow­
ska ł ł l  telef. 22935, sklep w bra­
mie. Uwagal Za brylanty i złoto 
płacę ceny najwyższe.

dblllaru binokle, prezerwatywy 
Unuldl f* .Venus*, najlepsze 
noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst", Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.-
iltinuiifl trwale najlepszych sze- 
yiiUnla wców na raty. Sienkie­
wicza 3, m. 19.

artystyczne z fotografji 
od 5 00 mk. Zjedno- 

czenl portreciści. Złota 16._____
nHITH angielskie gotowe I na 
fitliln  obsialunek A. Zaremba 
Hoża 6 sklep. Ceny konkuren­
cyjne.

380. 400 033 IŁ
bić każdy nie mający kapitału a 
sprzedający tani i jeszcze nie- 
wprowadzony artykuł. Informacje 
wysyia po otrzymaniu 300 Mk. 
Klabisz, Częstochowa. Skrzynka 
pocztowa 72.

P U do chłopczyk# A
letniego na 4—? y  

dzin popołudniowych osob<^y 
tellgentna, zdrowa i łagodna: 
znanie obojętne. Warunki: P.,r 
sja od 25000 mk. I kolacja. G 2 
ty z powołaniem się na 
wlarogodnega składać w add1̂  
stracji . R o b o t n i k a *  pod ] 
mek, 76, i

skarpetki, rękd#’c|i
_ ki w rajiep**Lr 

gatunkach, kolorach. Ceny ,ef 
ryczne. Góralski i S-ka, Chw <, 
na 56—10, druga brama,

PofittoiJf.

lEfllf sztuczne bez podnl tVj f  
ŁlfUi nla, korony, mostki, 
racje w przeciągu 2 godzin. J- 
konywa punktualnie na dos )( 
nych warunkach z k llk o ^ f  
gwarancją. Laboratorium 
sztucznych. H. Ratusznlak. \  
no 36, telefon 274-49.
Druga brama, 11-gic piętro.

Zplns
3.45 w tramwaju Nr, 9 w ^ toc\ 
od Kopernika do rogu Z « '* /I
1 Chłodnej w torebce paplef M"
2 bloki, kwilarjusz, wykazy 
dek I kwity Związkowe.
nego znalazcę prosimy o °,0i‘ 
czenie do Rady Związków 
na Nr. 10, telefon 269 28, 
zwracamy.

~ - 11-    [

ijnioo a S c k Ł Ą ^ ;
drobiazgami na Imię Stan- &0fl1 
kowsklego. Znalazca Pr 
jest o łaskawe odniesieni* .gcP 
wych za nagrodą ul. Strz®
36 (Praga).

mm 13-90 GIMIA
nie Okryć i Ubiorów Ga,T5f)il£ 
dziecięcych i dla uczącej *'
dzieży Edwarda Szyszko r
s z a ł k o w s k s  9 9 .  Ceny (”^ 5, 
la, trykotaże znacznie ^
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